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Powrócą oni...
O n i e o b e c n y c h  pisaliśmy onegdaj na tem 

miejscu. Wytknęliśmy, że w chwili, kiedy wskutek za- 
wikłań rządu nieuregulowane rzeki wyhiły i kilkana­
ście powiatów wsehodnio-galicyjskieh pogrążyły w o- 
statecznej nędzy — ci, których obowiązkiem było kie­
rować akcyą ratunkową, są nieobecni w kraju. N i e- 
o b e c n i !  G d y  b y  ż n a  z a w s z e !  możnaby się 
pocieszyć nadzieją, że w ich miejsce przyjdą inni, 
dzielniejsi, pracowitsi, bystrzejsi; że przyjdą mężo­
wie o wfelkiem sercu, o wzroku, szersze obejmującym 
widnokręgi, że przyjdą, kiedyś światli i szlachetni 
administratorowie, zapobiegliwi gospodarze kraju... 
N i e o b e c n i  w r ó c ą .  Niebawem z pod białych 
szczytów alpejskich, z lasów dębowych na schewc- 
nigskich dunach, ?.i tatrzańskich turni i 7  wosolych 
wycieczek paryskich powrócą oni. W r ó e ą w s z y s c y . 
Ale z powrotu ich żadnej nadziei nie czerpie biedak w 
Galicy i, któremu wiatr zawsze w oczy wieją. 1 kraj ni­
czego się po nich już nie spodziewa. On wic, że 
chwila obecna, jedna, z najważniejszych w dziejowych 
klęskach tego zaniedbanego na każdem polu kraju, m a- 
ł y c li 1 u d z i p o s t a w i ł a 11 a w i e 1 k i c Ji s t a ­
n o w i s k a c h .

I c ó ż  s t ą d ,  ż e  o n i  w r ó c ą ?  Kiedy choć 
tu między nami iata cale siedzą, choć obraz spu­
stoszenia w kraju jes t  iin znany, choć upadek prze­
mysłu, okropny stan rolnictwa, nędzę proletaryatu 
rzeczywistość maluje w Hogarthowskiem oświetleniu, 
oni, mandaryni galicyjscy dotknięci wielką chorobą, 
są ślepi i głusi: bez uczuć i współczucia. Czasami 
na morze wielkiej nędzy rzucą parę ochłapów z swej 
wielkopańskiej fortuny, przyczem uczynią to jak naj­
głośniej, ażeby l e w i c a  wiedziała, co czyni 
p r a w i c a ,  czasami jakiejś deputacyi, skarżącej 
się na ucisk i na nędzę, bąkną półgębkiem parę 
słówek niezobowiązujących, czasem palną mówkę, 
pełną frazesów o dobru publieznem — Hen eu tendu — 
czasami puszczą jakąś flintę pod nosem zdumio­
nych i skonsternowanych ojców7 narodu i na tom 
kończy się ich błogosławiona praca dla dobra 
narodu. •

Od czasu Goluchowskiego, Galicya nie miała 
namiestnika, któryby dorósł zadaniom administratora 
wielkiego kraju, któryby pchnął kraj na drogę re­
form i postępu, któryby po sobie pozostawił ślad 
swej działalności, któryby nie był tylko dobrym biu­
rokratą, lecz także i dobrym gospodarzom w kraju, 
od czasu Ziemiałkowskiego, Galicya nie ma w R a­
dzie korony męża znacznego, obejmującego całość 
interesów kraju, posiadającego tę umiejętność poli­
tyczną, ażeby stanowisko, nie olaesloue ścmle w Ra­
dzie korony zamienić na rzeczywiste kanclerstwo 
Galicyi. Smutno przyznać, że najdzielniejszym admi­
nistratorem w Galicyi jes t  obecnie wielki egzekutor 
podatkowy.

Więc choć zapewniają nas ze stron dobrze po­

informowanych, że nasi nieobecni niebawmm uszczę' 
śliwią kraj swą obecnością, choć z najautentyczniej­
szych źródeł zaczerpnęliśmy radosną wieść, że w cl. 
18. sierpnia 11 a g a 1 ó w c e w katedrze lwowskiej 
będzie można przyjrzeć się całej plejadzie naszych 
znakomitości, zapiętych w7 mundur złocony, przepa- 
san>cli wstęgami, lśniących krzyżami, chociSż nie ma 
powodu, żeby z powodu okazanej opieszałości komu­
kolwiek z tych dygnitarzy, których serce bohater­
sko bije pod opiętym mundurem s p a d ł  b o d a j  
j o  d e n  g u z i k  z l o t y ,  lub żeby mu z p i ó r o ­
p u s z a  b o d a j  j e d n o  p i ó r k o  białe lub czarne 
wyjęto na sposób chiński — choć oni będą wszy­
scy, będą w całej sw7ej okazałości 1 swej Świetności, 
mimo tej pewności, że oni wrócą, owszem, że są i 
żyją między nami, trudno będzie w kraju dopatrzyć 
się icli istnienia — nic mówiąc już o ich pożyte­
cznej dziali 'nośei.

Więc minm radosne wieści o powrocie, mimo 
urzędowe dementi, 1 lokajskie hymny pochwalne, my 
wołać nie przestaniemy: g d z i e k o l w i e k  s ą  — s ą  
z a w s z e  n i e o b e c n i .

Ze Slaska.
Cieszyn, 84 lifica.

(P o lskie  i  n im m eekio  tow arzystw o rolnicze. —  N ie -  
mieclca szkoła  ro ln icza  w  Kocobędzu. —  D ru k a r n ia  
po lska , ..D om  CzesltP  i „De itsches H a n s 71 w Cie­
szy n ie . —  Podróż p re zyd e n ta  krajow ego do P a ry ż a  

i  u lica  B ism a rk a  iv Opatcie).

Jedną z najpożyteczniejszych instytucyj naro­
dowych na Śląsku jas t  Towarzystwo rolmcz.e dla 
księstwa Cieszyńskiego, które ukończyło 30 rok 
istnienia, a na któiego czele stoi znany weteran 
sprawy nai udowej Je izy  Ci en  c i a ł a ,  rolnik z Mi­
strzowie przy Cieszynie. z,e sprawozdania tego To­
warzystwa za rok ubiegły dowiadujemy się, że liczy 
ono 1953 członków, które należą do 50 lcótek rol­
niczych. Pozytywną działalność jego musiał uznać 
1 Wydział i 8ejm krajowy, chocn.z jes t  one, solą 
w Oku stronnictwu niemieckiemu wschodniego Śiaska. 
Sejm udziela Towarzystwu na ecie rolnicze 800 zł.', 
na podniesienie chowu bydła 1.500 zł. a na sadow­
nictwo i pszczehiictwo 150 zł. zasiłku Ze skarbu pań­
stwa otrzymuje Towarzystwo następujące subwencyo: 
na wydawnictwo liolnika ślcplti^yo 000 z!., na pod­
niesienie Ćhowu bydła, LV100 zł., na sadownictwo i 
pszczelnictwo 000 zl, rybarstwo 150 zt. Za .stara­
niem. Towarzystwa zalozoną została w Cieszynie 
przed trzema laty zimowa szkoła roinicza (Ha wiej­
skich chłopców ; postanowioną jest, też rzeczą z.alo- 
żyć szkolę gospodyń wiejskich, na którą jes t  już 
'Uzbierany znaczny 1'undusz. Wydawany przez pastora 
Michejdę w Nawsiu organ Towarzystwa Palnik śląski 
odznacza się obfitością, praktyezuością i rozmaitością
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— Ona nic nie plecie — przerwała pieszczo­
tliwie Kamila — ale pomyTśl tylko sama mamusiu... 
o, tu, na tym pięknym paluszku maleńka obrączka 
z turkusikiem, co?

—  Wolałabym już z brylancikami
— Nio, ja  brylantów nie lubię.
— W takim razie z opalem. Turkus, w mojem 

pojęciu, to kamień pospolity i nieco za jaskrawy... 
Być może, że się mylę, lecz on, tak samo, jak szafir, 
2le mi dzia ła 'na  nerwy.

— Turkus zbyt jaskrawy!...  co też mama mó­
wi! — oburzyła się Kamila. —  Zresztą dla Iwej 
miłości gotowani zgodzić się i na brylant, ale musi 
być przynajmniej tak  wielki, jak ton w tym pierścion­
ku.., wiesz? cośmy widziały na wystawie w Nizzy...

— Pamiętam, parni Jam  — zawołała pani Ka­
szycka z wielkiem ożywieniem — ten w kształcie 
korony...

—  Ten, ten, pamięta mamusia? !... prawda, ze 
był ładny ? I

—  Ach śliczny!
I  tu pani Raszycka, pełna zachwytu, złożyła 

ręce, iak do modlitwy.

Henryk wstał.
Ożywinna rozmowa między matką a córką o 

zaręczynowej obrączce, o turkusach,'brylantach, sza­
firach i opalach, rozmowa dziwna jakaś, nie swojska, 
nie na miejscu i to w chwili, gdy on, na ołtarzu 
obowiązku, w obec świeżej ojca mogiły, składał 
w ofierze całe swojo życie, podziałała nań tak, jakby 
go kto niespodzianie wrzucił do zimnej kąpieli. 
Wstał zatem i począł się zegnać.

— Takto?... odchodzi pan już? — zapytała 
Kamila z wyrzutem.

-— Muszę, gdyż za cliwiię , n u  być 11 mnie 
Wojnowski — odrzekł i podał jej rękę.

—  A jaklz pan chcialny mieć kamień w pier­
ścionku ?

— To mi obojętno. Z rąk  pani — odparł 
z wymuszonym uśmiechem— każdy będzio mi miłym.

—  Już my się z mamą naradzimy. A jak  ten 
nudny pan Wojnowski odjedzie, proszę do nas przyjść. 
Będziemy w ogrodzie.

Henryk ukłonił się i odszedł.
Gdy się znalazł za drzwiami saloniku, w kló- 

r jm  nieraz czytywał matce poważne książki 1 na­
bożne rozprawy, poczuł dziwny niesmak i niepokój 
w sobie, coś w roJzaju ciężkiego wyrzutu:

— Cóżeś uczynił, szalony!
Ale ten wyrzut przelotnym był, gdyż w ślad 

za nim inny głos wewnętrzny zdawał się go uspa­
kajać i dodawać mu otuchy:

— Uczyniłeś dobrze. Teraz możesz już spo­
kojnie, bez wyrzutów sumienia rozpocząć układy 
z  Wojnowskim i n k t  ej me będzie śmiał powiedzieć,

treści, a dołączany do tego pisma rolniczego P rze­
gląd polityczny, redagowany jest w duchu szczerze 
pokkitn i postępowym. Towarzystwo urządza wiece 
i odczyty, udziela zasiłków7 na zakupno maszyn i 
narzędzi rolniczych, zakłada spółki mleczarskie, dic- 
narskie i kasy spólkowe systemu Rcifcisena — sło­
wem stara się o podniesienie dobrobytu, toruje drogę 
postępowi rolniczemu, szerzy ośwuatę i krzepi po­
czucie narodowości u ludu wiejskiego.

Ta ostatnia okoliczność jes t  Niemcom niemiłą 
i dlatego utrzymują oni na wschodnim Śląsku od' 
dawna niemieckie Towarzystwo roluiczo-leśnicze, 
jako filialkę opawskiego towarzystwa tegoż nazwo-, 
ska. Towarzystwo to, do którego należą urzędnicy 
dóbr arcyksięcbi Fryderyka, dzierżawcy > iększych 
majętności ziemskich i rozmaici dyletanci, zajmuje 
się sprawami rolnictwa prawie tylko dla rozrywki, 
a ogólnemu pożytkowi nic służy. Nawet Niemcy 
poufnie się w tom zgadzają, żc towarzystwo to na 
wschodnim Śląsku nie ma racyi bytu i że działal­
ność jego nie zasługuje na poparcie. To też i Sejm 
krajowy znacznie mniejszych udziela mu subwencyj 
niż Iowarzystwui polskiemu. Filia niemieckiego to ­
warzystwa rolniczego w7 Cieszynie miała być jednym 
z filarów germanizacyd, ale celu tego nie udaio się 
jej doj iąć, bo natrafiła na wielką przewagę w pol­
akiem towarzystwie rolniczem. Ten sam cel germa- 
nizaeyjny miała tez założona sw7ego czasu jako in­
ternat, niższa szkoła rolnicza w Kocobędzu przy 
Cieszynie, która ma wykładowy język niemiecki, 
a do której mają w7stęp uczniowie wiejskich szkól 
ludowych. Ponieważ w tych szkołach ludowych jest 
język polski wykładowym, przeto do niemieckiej 
szkoły rolniczej w Kocobędzu bardzo mało chłopców7 
polskich wstępuje. Ma ona w7ogóle zaledwie kilka­
naście uczniów7, nio warta tych pieniędzy, jakie kraj 
na nią loży i chybia celu pod każdym względem. 
Gormauizować nie zdoła, rolnictwu włościańskiemu 
Się nie przysłużą, kształci więc tylko na pół zniem­
czonych gumlennych dla większych posiadłości ziem­
skich.

Nauczyciele tej szkoły, najzagorzalsi Niemcy, 
zapewniali nas, że szkoła ta  jes t  zupełnie bez po­
żytku. Posłowie polscy w Sejmie sziąslum domagają 
się od dawna 1 corganizacyi tej szkoły, ale nadare­
mnie. Jako kompensatę uzyskali wspomnianą powy­
żej zimową szkołę rolniczą z polskim językiem wy­
kładowym, która atoli tylko częściowo potrzebom 
rolnictwa polskiego odpowiada.

Poczyniono wreszcie z naszej strony starania 
ku założeniu drukarni poiskicj w Cieszynie. W pra­
wdzie tu te sz a  rada miejska na wniosek burmistrza 
dr. Dornia oświadczyła się przeciw7 nadaniu koncesyi 
na tę drukarnię, ale rząd krajowy nie będzie móg' 
jej odmówić, bo zachodzi istotna potrzeba nowej dru­
karni w7 Cieszynie. Tutejsze dwie niemieckie drukar­
ni7), Proch as ki i Kutzera, skartelowaly się, dyktują 
dowolue ceny, a mimo to nic mogą podołać zamó­

żes skrzyw7dził wrdow7ę i sierotę. Krzywda ich, jeżo‘ 
l i ty  jaka była, będzie i twoją krzywdą zarazem- 
Kamila, dzieckiem jest  jeszcze, z czasem zmieni się.
spoważnieje...

Kiedy skończył te słowa pociechy, wzrok jego 
padl na okna mieszkania doktora Warmskiego. 
W jednem z nich sta-ł wciąż jeszcze.szczupły czło­
wieczek z ru.hiwą hiszpanką i miną dnyiącą, zło­
śliwą, co nie stała w7 żadnej łączności z jego sercem 
wzniosłem i szlachetnom, Henryk spuścił oczy na 
ziemię, jakby zawstydzony i westchnął.

Niespełna w7 godzinę potem przed Gralińskim 
pałacykiem z itrzymala się bryczka pana Marcina. 
Wojnowski przyjeżdżał na listowme zaproszenie Hen­
ryka, a lubo domyśla! się, 0  ozom będzio mow7a, nie 
wyglądał naślyrt zadowolonego. Wbrew zwyczajowi, 
zamiast wygodnej bluzy, miał na sobie czarny, ob­
cisły anglcz, który na spięciach omal nio pękał
i mczawmdnie utrudnia! grubasowu oddech. Witając
Henryka, nie śmiał się i — niebywa a mocz — m a­
cza!. Widoezncm było, zo samobójstwo Brodowicza 
przeraziło go i obniżyło chęć posiadauia browaru
i młyna.

Tymczasem Plenryk, zamieniwszy kilka wstę­
pnych Uuzesów7, przystąpił odrazu do spraw7 finan­
sowych, to jest zapytał bez ogródek, czy trwa wciąż 
jeszcze w zamiarze odkupienia całego majątku nie­
boszczyka ojea i paui Kaszyckiej.

O. d. n.).‘
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wieniom, skutkiem czego nawet starostwo tutejsze 
każe swe druki we Frysztacie sporządzać. O urukar- 
nię polską w Cieszynie, trzeba się już byio dawno 
postarać. Że się to dotąd nie stało, tłumaczy się 
leni, że eaia. praca narodowa spoczywa 11 nas na 
I arkach kilku ludzi, którzy mimo gorliwości i ofiar­
ności, wszystkiemu podołać nie megą.

„Polski Dom“ ur Cieszynie jes t  już na ukoń­
czeniu. Jako eurOsum  donoszę Wam, że Czesi niu 
pozostają w tyle, zakupili tu realność przy Niemiec­
kiej ulicy i przebudowują takowa mi uizeski dom na­
rodowy, w którym znajdą pomieszczenie, czytelnia 
(Snaha), Kasa, zaliczkowa (Znlożna), towarzystwo 
oświaty Svepomoc 1 inne stowarzyszenia czeskie, które 
tu powstają, jak  grzyby po deszczu, a które rekru­
tują swych członków z pośród nasyłanych tu urzę­
dników sądowych, pocztoiyycli i podatkowych, tudzież 
z urzędników' w kopalniach węgla w Karwinej, Dom- 
browcj i Orłowej. Niemcy cieszyńscy nie mają wla- 
snego domu na pomieszczenie swych stowarzyszeń. 
Są oni w komornem u pewnego spokulatywuego bu- 
u rniczego, który przed trzema laty na główniej nli- 
cv wielki dom wybudował i umieścił na nim napis: 
Deutsches Haus. Cała niemczyzna, na polskim Śląsku, 
chociaż się wielce panoszy, jest tu tylko w komornem.

Ze spraw' bieżąiyub nie ma, zresztą nic do - za­
notowania. Na -całym Śląsku panuje msza polityczna. 
Prezydent krajowy, la. T hu n - I I  o h e n s t  e i U, wy­
jechał na wystawę światową do Paryża, ugłaskawszy 
narcdowców niemieckich w Opawie, którzj mu dotąd 
ui oliwiła awantury prnsorilskie urządzali. Protest 
i rzeciw jirzeciirzczeniu ulicy Obmniniechicj w Opawie 
na ul. Bismarka, leży od roku w Wydziale krajowym nie 
załatwiony. Narodoi cy niemieccy, którzy w LinCu 
sprawę z ulicą Bismarka w ostatniej instancji pi ze- 
,grali, nic będą teraz zapewne załatwienia jej w Opa­
wie urgować. Tak więc Opawa, „pierwsze niemiecku- 
narndowe miasto w Anstiąi", będzie się musiało 0 - 
bejść bez ulicy Bismarka!

Zjâ d Marzy — a społeczeństwo,
(Oryginalne sprawozdanie ,.Siowa p o lsk i)

Kraków 25 lipea.
Zjazd skończył się. Kraków przybrał już co­

dzienną szatę , a budynki uniwersyteckie opustoszały. 
Ale zjazd nie pozostanie bez stałych śladów'. Pod­
niesione na nim dwie sprawy niezmiernej doniosłości 
społecznej, sprawa walki z gruźlicą i wychowania, 
fi ycznego, przekazane będą stałym organizacjom, 
storę przystąpią do pracy, nie tiacąc chwili czasu.

Jak  wzrosło poczucie społeczne u naszych 1-e- 
k irzy, najlepszym doivodem obywatelski iście czyn 
zacnych kolegów z Królestwa, którzy cały zbiór roz­
praw nad gruźlicą i wy filowaniem fizyczncm, zawie­
rający wiele bardzo cennych danych, ofiarował' się 
ogiosić drukiem na koszt włas iy.

Istnieje pewność, że zjazdy nasze, wkroczy­
wszy raz na grunt społeczny, już go nie opuszczą. 
Świadczy o tein projekt, poruszony w pożegnał nom 
przemówieniu dr. Dunina, aby zaznaczoną zaledwie 
na obecnym zjeździe sprawę a l k o h o l i z m u ,  omó­
wić wyczerpująco na przyszłym kongresie — tak, 
jak dziś gruźlicę — i zaiuicyować w ten sposób 
ukcyę tak pożądaną na tern polu. Dział hygieuiezuy 
zjazdów ivogóle ulegnie w przyszłości rozszerzeniu, 
lak, że w myśl wniosku dr. Polaka ę\Vai szawa) 
będą tu już zjazdy l e k a r z y ,  p r z y r o d u i k ó w 
i h y g i e 11 i s t ó wT.

Znamiennym też, a bardzo dodatnim objawem, 
świadczącym o tern, że zaczynamy zjazdy pojmo­
wać, poważniej, była. uchwuihi. w kierunku ogranicze­
nia w przyszłych zjazdach do m«i 'mam strony za­
bawowej.

Ale pozwól, czytelniku, zwrócić uwagę nti je ­
den jeszcze jasny punkt. Oto podobnie, jak  przy 
otwarciu zjazdu na ehwJę chociaż doznaliśmy przy­
jemności pobuiania po wyżynach ludzkiego poznania, 
tak i zakończenie dało natn prawd dwą ucztę dimho- 
wą w odczycie prok Hoyeia z Warszawy: „Przy- 
erynowość w n mcc i w żvciu“.

Uczony morf<do<! okazał się tu myślicielem pier­
wszorzędnym i wykazał dowodnie, jak  nieodbicie 
potrzobnem jest połączenie myślenia filozoficznego 
z obserwacją faktów', jeśli dojść chcemy do uogólnień. 
Brak ści lego rozgraniczania pojęć był nieraz u przy­
rodników przyczyną zbyt śmiałych uogólnień i teo- 
iy], któie, stawiane jako pewniki, po nieuniknionym 
swym upadku wywoływały niedorzeczne gadaniny o 
„bankructwie11 wiedzy. Do takiego „bankructwa1* wie­
dzie niechybnie błędne pojmowanie przyczynoivośei, 
bardzo rozpowszechnione nawet u u-zcmych.

Toteż czas przypomnieć, że 'nawet w tak pro­
stych zjawiskach, jak  fizyczne lub chemiczne, nic 
możemy nigdy mówić o j e d n e j  przyczynie — jest 
ich zawsze wielo i trudno określić; która jes t  głó­
wną. W  żyjącym świecie wyrasta ta zawiłość tak 
potężnie, że 0 „przyczynowości“ w naukowem zna­
czeniu nie mozua tu mówić. Bądźmy przeto ostrożni 
■/. imzywmitiem tego lub owego bodźca przyczyną 
zjawisk życiowych. W  takim błędzie pogrążony jes t  
np. imzony niemiecki Roux, widzący w cieple przy­

czynę rozwoju hodowanych w wylęgarni jaj. Takie 
pospieszne tłumaczenie zagadek przyrody — to dro­
ga do rozczarowań.

Nie skokami podąża nauka, ku piawdzie, lecz 
zdobywa mozolnie krok za krokiem. Przytem, zajęta 
nawet na pozór najbardziej oderwanemi zagadnienia­
mi, dochodzi zawsze do wyników', sięgających głębo­
ko w życie społeczne, a ostatecznym jej celom — 
p o m y ś 111 o ś ć r o d u  I u d z k i e g o.

Trudno wyobrazić sobie piękniejszo zamknięcie 
Zjazdu, jak  ten apel do ścisłego i trzeźwego myśle­
nia, wygłoszony z zapaleni przez sędziwego nestora 
polskiej nauki. Tak, wiedzy nam trzeba i myśli nie­
zależnej, zawsze gotowej do pracy dia. lepszej przy­
szłości społeczeństwa.

Dr. E ig m iu sz  IHasccki.

*
*  *

{Od innego korespondenta).
K r a k ó w ,  24 lipca.

Ochrona zdrowia i życia ze strony 
technicznej.

Jakkolwiek udział inżynierów na łX. Zjeździe 
przyrodników' był niewielki, to przecież w pracach 
sekcyi techniczno przemysłowej warte zaznaczyć rzecz 
doniosłą: „Ochrona życia i zdrowia".

Mówiono o ochronie robouiików w' fabrykach — 
o ubezpieczeniach, o zdrowotności mieszkań i poru­
szono nader donLMą sprawę ula miast 1 miasteczek: 
c z y s t  o ś ć — w o d o c i ą g i  — k a n a l i z a c j e .

Jak  wiadomo, gorzelnie i drożdżarnie nie podle­
gają lomtcoli inspektorów przemysłowych — stosunki 
zdrowotne, panujące w tych zakładach, żądają gwał­
townie naprawy.

W przemyśle, który przedstawia wartość pro­
dukcji rocznej około 18 milionów koron, pracują lu­
dzie jiozbawieni opieki nad zdrowiem i życiem.

Wykazały to daty statystyczne zebrane w wy­
kładzie inżyniera Ad e I ma n a .  Największy procent 
śmiertelności i chorób w przemyśle tym przypada 
na Galieyę.

Referent proponuje:
1) Wprowadzenie w' życie „sądów7 przemysło­

wych “ w części z pracodawców i robotmkow, prze­
wodniczącym byłby inspektor przemysłowy, a, zada­
niem łych sądów' byłoby rozstizyganie spraw, tyczą­
cych się zdrowia i życia robotników.

2) Urządzanie od czasu do czasu wystawy 
środków' ochronnych — zabezpieczeń w wszystkich 
gałęziach pizemyslu, aby i robotnik i pracodawca, je 
poznali — ezfesto bowiem nie zuają., postępu na tein 
polu.

3) Dozór lekarski fabryk, a w końcu podnosi 
konieczność utworzeuia katodiy „liygicny fabrycznej" 
na politechnice.

W dyskusji podniesiono bezsilność inspektorów' 
przemysłowych ; albowiem nie są v stanie z dzisiej­
szym szczupłym personalem wykony wać potrzebnej 
kontroli.

W łączności z tym referatem jes t  1 p o  r a z  
p i e r w s z y  urządzony dział „hygieny przemysłowej" 
na wystawie. Są tam przyrządy', chroniące od wy­
padków w przemyśle drzewnym, tkackim, metalo­
wym. W Wiedniu znajduje się ona stale (Gcwcrbe- 
hygienisches Muzeum) i stamtąd niemałym trudem 
sprowadzi! inspektor Wiemei część przyrządów.

Podczas objaśnień i rozmowy usłyszeliśmy 
z przyjemnością, że istnieje zamiar stworzenia ta- 
iuego muzeum i 11 mis.

Korzyści tego chyba nie potrzebują objaśnień. 
Ktokolwiek zna nasze tartaki wr odległych miej­
scach, ktokolwiek widział te arcypry mitywne urzą­
dzenia, grożące nieustannie śmiercią i kalectwem 
robotnika, może poznać na tej wystawie, jak  daleko 
„technika bezpieczeństwa pracy się posunęła.

Z satysfakcją powitać należy także pierwszą 
polską fabrykę soczewek „Fos" w \Yuiszawie. In­
strumentu inhalacyjne, wykonane przez tę firmę,
mogą skutecznie konkurować z niemieckimi i fran­
cuskimi. Zdałoby s i ę , aby nasi optycy sprowa­
dzali przyrządy tego działu od firmy polskiej.

W dziale tym zwracają także uwagę wykonane 
w zakładzie pani Salcz diapozytywy dla wykiadów 
popularnych.

Mechanik uniwersytetu, p. G r o d z i c k i ,  przed­
stawi! zbiór preeyzyime wykonanych przyrządów fi­
zycznych.

Zresztą całość bardzo zajmująca i rodacy z za­
borów interesują się bardzo wyrobami naszego prze­
mysłu , któie juz kilkakrotnie ogiądaLismy we 
Lwowie.

Tanie m ieszkania i wodociągi.
Z przedstawienia spraw tych w sekcji techni­

cznej, mogliśmy poznać, że w porównaniu z zagra­
nicą, robimy bardzo mało.

Dzięki nieustannej pracy, a właściwie walce 
hygiemstów z ekononustami, mają głos przy budowie 
nowych domów nietylko budowniczowie, ale i lekarze. 
J ak  to przedstawił dr. T ch ó r  z ni ck i ,  zaproszono 
po raz pierwszy do komisji w sprawie budowy „ta­
nich mieszkań dla robotników" lekarzy, i po raz

pierwszy przy budowie, hygieniści badali grunt pod 
względem zdrowotności.

A gdzie u nas stawia się domy?
Na. malaryczuych terenach i czy kiedykolwiek 

przyszło bodaj na myśl naszym dygnitarzom miast 
zapytać, zbadać, ile powietrza jes t  w mieszkaniach, 
czy urządzenia hygieniczno-sanitarne funkcjonują? 
(Jo to kogo obchodzi? Lokator, plącący podatki cię­
żkie, może przecież się wyprowadzić, gdy dozna 
ivraz z rodziną przykrych następstw niezdrowego 
mieszkania. 4 teraz n. p. su tereny! Te ogniska epi­
demicznych chorób!

W V. aiszawie, dzięki usiłowaniom hygiemstów, 
zamknięto dotychczas 15.000 m i e s z k a ń  s u t e r e ­
n o w y c h ,  w miejsce których buduje się domy tanie 
dla klas uboższych b e z  s u  t e r e n ó w ,  a u nas np. 
w mieście o tak wysokiej cytrze śmiertelności?

Możnaby cały Lwów zamalować na czarno 
czernidiem, zużytem aa druk artykułów o tej spra­
wie... nadaremnie.

Społeczeństwo nasze, jak to podniósł inż In­
garden, nie rozumie znaczenia hygieny —  trzeba usil­
nie praco w ać nad tam, by ]> o p u 1 a r y z o w a n i e m 
iiygieny, stworzyć poczucie dla potrzeby czystości 
i przestrzegania poleceń, sanitarnych. Wszak i w spra­
wie wodociągów widzimy dziwną jakąś obojętność 
w kraju. W Niemczech i Bawaryi w s i e  m a j ą  w o ­
d o c i ą g i  (naturalnie nie trzeba przypuszczać, że 
muszą kosztownie miliony, lecz wedle ilości mieszkań­
ców, kosztuje urządzenie od 10.000 zł. wyżej).

[jajU nas zaledwo Kraków i Lnów zdobywa się 
na to, a jak szybko się decyduje? — warto podzi­
wiać. Kraków rozpoczął tę akcyę w r. 1887, a ukoń­
czył 1‘90Q, Może więc tych lulka kryty iznych uwag 
dadzą impuls do żywego zajęcia się tą Sprawą. Czyżby 
naprawdę techników naszych nie obchodziły sprawy 
zdrowotne, hygiena mieszkań i miast.

Przecież kwestyo ekonomiczne n.e powi.my ście­
śniać horyzontu ojców miast" iv takim sLopnm, żeby 
przysparzały roboty grabarzom i szpitalom. (i).

W y p a d k i  w  Ch in ach.
Od czterech dni wiadomości z Chin obracają się 

na jakicmś tajemuiezein kole. Przychodzi ich mnó­
stwo, ale wszystkie są fatalnie do siebie podobne, 
tak, żo o wyrobieniu sobie z nich zdania iO losie 
ambasadorów' nie może być nawet mowy. Interes dla 
wypadków pekiński di stał się jakimś drewnianym, 
konwcncyonalnym i przymusowym, a prasa ez officio 
przemienni otręby Li-lIung-Czanga i innych chińskich 
dyplomatów7, wyciągając, z nicii wiecznie jeden i ten 
sam wniosek; jeżeli nie są wymordowani, to żyją...

S p ra w a  ch ińska .zn a jd u je  się beem e w fazie 
p rzy jac ie lsk ich  ko resp o ru cn cy j .  Oto te n o r  listu, k tó ry  
syn s łońca wyst,o-sował do c e sa rz a  W i lh e lm a :

„Cesarz z dynastii Tai Czing pozdrawia jego 
cesarską mość niemieckiego cesarza,. Ciiiny i Niemcy 
żyły długi czas iv spokoju, nic tracąc ku sobie za­
ufania. Dopiero w ostatnich czasach objawiła się 
ivśród ludności chińskiej nienawiść do tutejszych 
rhrzościan, przyczem zupełnie niespodzianie cosarsso 
liiemiftcki ambasador baron Kettoler przez powstań­
ców zamoidowany został, co znowu nastręcza nam 
sposobność do wyrażenia naszego najgłębszego żalu.

Śledztwo w celu ujęcia i ukarania morderców 
było już iv toku, kiedy we wszystkich obcych pań­
stwach pow'stalo podejrzenie, że rząd cesarski soli­
daryzuje się z ludnością w prześladowaniu chrześci­
jan. Wteuy nastąpiło zdobycie fortów w T iku . Roz­
poczęły się kroki nieprzyjacielskie, a nieszczęście 
stawało się coraz bardziej zawiklauem. Położenie; 
w którem znajdują się Chim, bardzo trudno napra­
wie, ponieważ rząd cesarski bynajmniej nie ma za­
miaru dopuścić do jakiejkolwiek zmiany w do­
brych stosunkach z iunomi mocarstwami. Są to 
bowiem lylko chwilowe okoliczności, które rząd po­
stawiły w tak pożałowania goduej i trudnej sy­
tuacji.

Do usunięcia, powszechnego niezadowolenia 
przeciw rządowi chińskiemu i do wyjaśnienia sytua­
cji pozostaje jeden tylko środek — udanie się do 
Niemiec z prośbą o pomoc. Dlatego otwieramy wa­
szej cesarskiej mości nasze serce iv tym liście w na­
dziei, że przez to wzmocni się ty Ufo i utrwal, na­
sza przyjaźń wzajemna, na podstawie której Niemcy 
wezmą na siebie przodownictwo w odnowieniu da­
wnych stosunków'. Prosimy o wydanie przychylnego 
postanowienia, za co zawsze żywić będziemy wdzię­
czność dla waszej cesarskiej mości.

Dnu iv 23 dniu 6 miesiąca w 26 roku nasze­
go panowania (19 lipca 1900 r.) KwangsiD.

Na list ten wysłano do Pekinu następującą 
odpowiedź;

„Państwowy sekretarz urzędu zagranicznego, 
minister hrabia Biilow' otrzymał telegraficzną notę 
chińskiej ambasadj z dnia 21 b. 111. zawierająca ko­
munikat jego cesarskiej mości cesarza i króla. H ra­
bia Biilow nie widzi się jednak iv możności przedto- 
ż jć  tej depeszy jego cesarskiej mości cesarzowi i 
królowi, dopóki los zamkniętych w Pekinie obcych 
ambasadorów i innych cudzoziemców nie będzie do-

I K O L f t J  L U D W IG
Lwów. ę lac  M aryacki I. 8

M a t  e r y  e w e ł n i a n e ,  B a t y s t y ,  Z e p h i r y  
Y o i le  P e r l m l e ,  S a t y n y  n a j g ł o d n ie js z e  

w  w i e l i  isai w y b © i* a e  p e l e t - a



„SŁO WO PO LSK IE" Nr. 346. z diun 27 lipca 1900 3

kładnie znany i dopóki rząd chiński, na którym 
( ięźy wina zbrodniczego zamordowania cesarskiego' 
ambasadora nie da dostatecznej gwarancji, co do 
dalszego swego stanowiska zgodnejgo z wymogami 
prima narodów i cywilizacji.“

S t a r s i  f e j r a o ia .
Jak  już wspomnieliśmy, K raj nie przeraża się 

wcale wzrostem ruchu ludowego w Galicyi, przeci­
wnie — cieszy się z tego, naprzekór skostniałym 
staruszkom z Czasu, bo troska jego ogarnia nie byt 
jednej klasy społecznej, ale calj naród, który w SU 
częściach swoich przedstawiał dotąd tłum, obcy dla 
wszelkiej idei, niedostępny dla jahich.kolwiok wyż­
szych uczuć ludzkich. Cala rzesz w tem, ażeby owe 
rzesze, zbudzone ręką historyi, znalazły dobrych, 
rozumnych i uczciwych przewodników. Publicysta 
z K raju  nie łudzi się, ażeby chłop sam sobie mógł 
wystaiczyć. On musi mieć ludzi, którzy za niego 
będą wykonywali szereg czynności, wymagających 
gruntownego przygotowania, szerszego światopoglą­
du. Ci ludzie powinniby być także dla chłopa nasze­
go rodzajem klapy bezpieczeństwa, któraby równo­
ważąc ich bezkrytyczność, chroniła ich od pójśęia 
na lep awanturników, grających przy odrobinie ta ­
lentu nieraz bardzo zręcznie rolę przyjaciół ludu. 
Tłum —  każdy, nawet złożony z jednostek inteli­
gentnych, a cóż dopiero tłum chłopski —  od/.mwza 
się wyjątkową impulsywnością, nie rozumuje, tylko 
daje od razu czynny wyraz instynktom i dlatego 
musi być prowadzony. Lecz, aby go módz prowa­
dzić, trzeba zarobić na jego zaułanic, złożyć dowo­
dy, żo się dba o niego codzień, a nie podczas pa­
rad „naiodowych", gdy go potrzeba do dekoracji, 
lub podczas wyborów; trzeba — jak pisze K ra j — 
na zaufanie to zapracować „p r a c ą  d ł u g ą , b a r- 
d z o c i ę ż k a ,  i b a r d z o  p r z y k r ą ,  p r a c ą 
w g m i n i e ,  w s z k o l e ,  w k ó 1 k  u r o l n i -  
c z e m ,  w c z y t  e 1 n i ; trzeba sobie nadto powie­
dzieć, że stronnictwo, które nie posiada w swem ło­
nie dosyć jednostek, myjących między ludem i m a ­
j ą c y c h  c z a s  i o c h o t  ę d o  p o d j ę c i a  t a ­
k i e j  p r a c y ,  m u s i  s i ę  z r z e c  w s z e l k i e g o  
n a  l u d  w p ł y w u " .

Czy na zaufanie takie zarobili „starsi bracia" 
tego ludu, ci, którzy z racyi swojej wyższości kul­
turalnej byli powołani do odegrania zaszczytnej roli 
unarodowienia chłopa galicyjskiego? Nie — chłopa 
tego zbudziła szkoła ludowa i kiiku działaczy s ta r­
szej daty, a teraz wypadki siłą rozpędu pchają go 
same naprzód. S z l a c h t y  p r z y  t e m  n i e  b y ło .

A dziś?
„Krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej — 

pisze K ra j — miało przeszłej wiosny prawie 750 
czytelń, rozsypanych po całej Galicyi zachodniej. 
Mieściły się one po szkołach, plebaniach, czasami 
po chałupach, Towarzystwo to, zostające pod zwierz­
chnictwem 1) i s k u p a k r a k o w s k i e  g o, daje wszelką 
rękojmię kierunku konserwatywnego i nieraz było 
z tego powodu przedmiotem uszczypliwych za­
czepek.

Wobec tego warto zapytać, ile też czytelń po­
zostawało pod opieką szlachty, ile z nich mieściło 
się po dworach? Konia z rzędem temu, kto zgadnie. 
Jedna na dziesięć? Jedna na sto? Jedna na dwie­
ście? Gdzież tam! Na 750 nie było a n i  j e d n e j ,  
t  a k j  e s t ! — a u i j e d n e j, u m i e s z c z o n e  j w e 
d w o r z e ,  pod opieką właściciela dóbr, lub jego ro­
dziny. Jeżeli to Towarzystwo doznaje takiego po­
parcia, to cóż dopiero mówić o stowarzyszeniach o 
barwie demokratycznej ?“

Ten przykład pokazuje, że „dawno już minęły 
czasy, w których powodzenie lub niepowodzenie ja ­
kiejś roboty w powiecie zależało od życzliwości lub 
niechęci dworów* Przed półwiekiem nie założonoby 
bez pomocy dworu ani jednej czytelni; dziś cala 
większa własność ziemska z guwernerami, ekono­
mami, bonami, z całym inwentarzem żywym i mar­
twym, mogłaby się zapaść pod ziemię,, a zarząd 
instytucyi, “rozgałęzionej w całym kraju i dostarcza­
jącej strawy umysłowej krociom tysięcy w łościan, 
jnie uczułby tego, i gdyby o tej katastrofie nie wy- 
■czytal w gazetach, mógłby wcale o nioj nie wdedzieć".

O to  j e s t  memento, k t ó r e  K raj r z u c a  p o d  
a d r e s e m  t y c h ,  co p r o w a d z a  s t e r  G a 1 i- 
jcyi!...  Oto przestroga, żo jes t  ostatni czas, ażeby 
pozyskać wpływ na lud i razem z nim, jako jego 
przyjaciel i życzliwy, ale szczerze życzliwy doradca, 
pracować w winnicy życia narodowego, lub stoczyć 
■się ze swoim uporem, ze swojem samolubstwem, cia­
snotą i zacofaniem na samo duo bankructwa. Trzeba 
Uwierzyć w dwie rzeczy: że przebudzenie się łudu 
jes t  radosnym wypadkiem w dziejach Polski — i żo 
przebudzenia tego żadna siła ludzka nie cofnie. Ale 
K ra j jes t  tak trzeźwy, tak chce tylko rozumowemi 
motywami operować, że zostawiając na boku senty­
ment, przekonywa w świetnym wywodzie, że pogo­
dzenie się z ruchem ludowym w Galicyi jest p o s t u ­
l a t e m  r o z s ą d k u ,  ponieważ o stłumieniu go ifłjfe 
a a  m o w y .

Któż miałby go stłumić? — zapytuje publicy­
s ta  z K raju . — Czy szlachcic? O bezsilność' jes;0 
noucza przytoczony wyżej przykład. Ksiądz? Ależ 
w dziewięciu dziesiątych jestto syn chłopski. Nauczy­
ciel wiejski? Ten sam omija bramę dworską, bo w,e, 
ze go tam lekceważą. Rząd? Chciał zatamować prąd 
jdący z dołu, ale próbę tę uwieńczyło fiasco. „Nie!

R u c h u  t a k i e g o ,  j a k  r u c h  l u d o w y ,  s i ę n i c 
t l u m i “ — konkluduje K ra j i dodaje: „Ale zamiast 
się oglądać, czy nie ma jakiejś zapory, któraby ru­
chowi można drogę zagrodzić, społeczeństwo speini- 
leby zadanie opoki dzisiejszej, gdyby prądowi do­
starczyło sterników".

Tak wygląda tok uwag K ra ju , uwag, które 
świadczą o wielkim rozumie politycznym i o prawdzi­
wej troskliwości o rozwój całego społeczeństwa, 
uwag, na które zgodzą się: demokrata galicyjski 
i „obszarnik", jeżeli tylko tde mają na oczach bielma 
partyjnego. K raj patrzy na borby stronnictw gali­
cyjskich. na fermenty i zmiany rozwojowe naszego 
społeczuńslwa — z d.deka, ule przez subtelną lune­
tę ciągłej uwagi, ciągłego sumiennego studyum, nie 
unosi się, jak my, nie' zapito  się, lecz oblicza, mie­
rzy i dopiero rzuca na. szalę dyskusyi publicznej 
swój sąd, j e d e n  z n a j p o w a ż n i e j  s z y  c h w p u ­
b l i c y s t y c e  p o l s k i e j .

Dlatego nie wolno go lekceważyć. To nie jest 
frazes pierwszy lepszy z brzegu, gdy z pod pióra 
wytrawnego badacza naszych stosunków7, pada zda­
nie: „ R u c h  l u d o w y  t r w a  i r o z w i j a  s ię .  Ł u ­
n a  d a w n y c h  w a l k  b l e d n i e  p r z y  t e m  z j a w i ­
s ku .  Da w7n e  n a z w y  s t r o n n i c t w  s t a j ą  s i ę  
a u a c. h r  o ni  z me  m“...

To rzeczywiste memento! ,c.

Zakochany król.
Zajęta Chinami Europa nie zwracała uwagi na 

smutne spojrzenia i tęskne w7estclinienia, które od 
dłuższego juz czasu podnosiły młodą pierś rozko­
chanego Aleksandra. Wiedziano o nich tylko na bel­
gradzkim dworze, ale i tu także nie bardzo się niemi 
trwożono. Młodość musi się wyszumieć... — mówił 
ten i ów w7 przekonaniu, że ta  potężna plebejuszow- 
w7ska miłość zapłonąwszy w seicu królewskim, może 
przy dzisiejszem uregulowaniu stosunków7 wywo­
łać co najwyżej zmianę — w Gotajskiin Alma­
nachu.

Tymczasem stało się inaczej. Od czterech już 
dni tańczy po drutach iskra elektryczna, roznosząc 
na wszystkie strony świata biuletyny o stanie serca 
serbskiego Aleksandra i opinie, które wygłaszają 
rozmaici więcej i mniej in teresowmui w7 tej delika­
tnej królewskiej i sercow7ej sprawie. Ponieważ je­
dnak biuietjny te i opinie me zgadzają się z sobą 
dlatego sprawna nabiera coraz więcej rozgłosu, wikła 
się coraz bardziej i zapowiada się coraz — efe­
ktowniej.

W  Belgradzie.
W  Belgradzie polityczna atmosfera jes t  ciężka. 

Nikt nie wie, co najbliższa przyszłość przyniesie. 
Ogromna część ludności nio aprobuje postanowienia 
króla, ponieważ obawia się, żo małżeństwo jego 
z panią irżynieiową, pociągnie za sobą złe skutki 
dla całego królestwa. Wiele spodziewają się po Mi­
lanie, który wszystkich używa środków, ab. do mał­
żeństwa niedopuścić. Niektórzy sądzą nawet, że Mi­
lan w ostateczności strąci syna z tronu i sam na 
nim napowrót zasiądzie.

Miasto nie bardzo jest udekorowane z okazji 
zaręczyn. Iluminacji, która zwykła towarzj szyć ta ­
kim uroczystościom, wTcale nio było. Król zakochany 
otrzymał bardzo mało gratulacyj. Wogóle zaręczyny 
nie były ani szumne, ani świetne, chociaż Aleksan­
der byłby z przyjemnością przystał na .jedno i drugie.

W kolach ministeryalnyeli belgradzkich zapa­
nowało także powszechne przygnębienie. Mówią, że 
Aleksander nie zwraca się do żadnego z ministrów, 
że sam nawet napisał sobie proldamacye, wydaną do 
ludu z ogłoszeniem swoich zaręczyn.

O stanowczości, z jaką  postępuje Aleksander, 
świadcz-y najlepiej fakt, żo kiedy Milan na wiado­
mość o jego zaręczynach wysłał do niego lakoniczną 
depeszę z prośbą o dymisyę, jako (jen&uUissiimis, 
nie robiąc żadnj cli uwag, co Jo jego małżeństwa, to 
Aleksander odpowiedział również lakonicznie, że dy­
misję przyjmuje.

Wskutek ostatnich wypadków belgradzkich spo- 
dziewaią się znacznych zmian w7 dyplomaty c/iiych 
przedstawicielstwach Serbii za granica,. W.cdeński 
poseł serbski pułkownik Michajłowicz, liczący się do 
przyjaciół Milana, ma już w najbliższej przyszłości 
opuścić swoje stanowisko.

DGyehczas z miłości królewskiej spodziewają 
się dw :i skutków: zupełuego rozejścia się Aleksan­
dra z .; łanem i polepszenia się sicsiników7 serbsko- 
rosjyskicli.

D raga M aszincwa.
Pewien dyplomata, który w7 ostatnich czasach 

miał sposobność bywać wr domu pani Maszinowej, 
opowiada o niej, co następuje: W ostatnich latach 
w salonach pani Dragi Maszinowej zbierała się bar­
dzo często cała śmietanka belgradzka, a ciało dy­
plomatyczni zjawiało się zawsze w komplecie. Przy­
jęcia odbywały się co środy i soboty, a dyplomaci 
przychodzili ze swemi żonami i córkami, aby z pię­
kną i dowcipną panią domu, która znakomicie mówi 
po francusku, spędzić kilka godzin na przyjemnej 
konwersacji. Częstokroć konwersacye te zmieniały 
się w7 dysputy polityczne, w których piękna Draga 
zdumiewała wszystkich swojerai rozległemi wiadomo­
ściami i dobromi iufonuacyam! z ży ru  politycznego. 
Nieprawdziwą jes t  pieńka jj.kc.by królowa Natalia

sprzyjała stosunkowa młodego króla z Masz.nową.- 
Przeciwnie, kiedy podczas pobytu Natalii w Belgra­
dzie, stosunek Aleksandra stał się jawnym, Draga 
otrzymała dymisyę, jako dama dworu, co zresztą 
wrc.-Je nie przeszkodziło Aleksand owi, zacieśnić jeszcze 
bardziej i tak już dość ciasno węzły, łączące go 
z piękną wdówką.

Ponieważ zaś w kołach dworskich nic przypu­
szczano nawet, aby młody król zechciał kiedy na 
seryo miłostkę zamienić w7 małżeństwo, dlatego ak­
c ja  dyplomatyczna, mająca na celu odpowiednie oże­
nienie Aleksandra, toczyła się ciągle. Mimo to, je ­
dnakże król uparcie odrzucaj wszystkie czyni',me mu 
w tym względzie propozycyc, do których należał 
także projekt bjdego prezydenta minishow Siuucza, 
aby Aleksandr,'.* ożenić z czarnogórską księżną Ksenią.

Przed Bokiem niespełna zakupił król w pobliżu 
swego padam wspaniały dom, który oddał na wła­
sność swojej wygnanej, urządziwszy go poprzednio 
z niesłychanym komfortem. Kiedy tej zimy bawił 
król w Meranie, zaraz w sąsieduiej wilii mieszkała 
Draga.

Pani Maszinowa, owdowiawszy przed 13 laty, 
otrzymywała małą pensj7jkę po (Jo fr. miesięcznic, 
dopoki nie dostała się na dwór Natalii, ml którego 
to czasu fnanse pięknej i sprytnej wdowy, znacznie 
się polepszyły.

Uczczenie zasługi-
W  dniu jutrzejszym odbędzio się w Krynicy 

piękna uroczystość odsłonięcia pomnika, śp„ prof.' dra 
Józefa Dietla, wielce zasłużonego olailo rozwoju tej 
perły naszych zdrojowisk.

Józef Diet! urodził się w r. 1804 w7 Pobicżu, 
w Samborskiem, gdzie rodzina jego osiadła tam już 
w XV w. Nauki pobierał w Samborze, !' owym Są­
czu, Tarnowie i Lwowie. W r. 18:23 wyjeżdża J uto 
stypendysta stanów7 galicyjskich na wydział lekarski 
do Wiednia. W  r. 1829 otrzymał tamże stopień do­
ktora medycyny, mianowany równocześnie asysten­
tem mineralogii i zoologii W  r. 1833 mianowany 
fizykiem powiatowym na Wideniu, pozyskał ogromną 
praktykę. W  r. 1841 zostaje prymaryuszein szpitala 
na Wideniu, u w r. 1847 dyrektorem szpitala. Dnia 
12 maja 1851 objął w Krakowie katedrę patologu 
i terim i szczegółowej i kliniki lekarskiej. Od 1850 
do 1800 bj7ł z polecenia rządu dziekanem wydz alu 
lekarskiego, w 1860 wybrany wolnymi głosami wy- 
dziam na dziekana. W  r. 18G5 był po raz ostatni 
wybrany rektorem, łecz rząd nie potwierdził wybo­
ru, a Dietl ustąpił nawet z posady profesora W  r. 
1854, 5 i 6 zwiedza zdrojowiska środkowej Europy. 
W  r. 1857 był imeyatorem komisyi balneologicznej 
w celu podniesienia i ulepszenia zdrojowisk krajo­
wych, był duszą, tej komisyi, a przez czas dłuższy 
jej piezesem, a jedną z największych zasług jego 
pracowitego żywota, jes t  nieustanne staranie o pod­
niesienie zdrojowisk krajowych, których był właści­
wym twórcą i organizaiorem, słusznie twórcą i oj­
cem balneologii polskiej nazwany. W  przedni.ocio 
tym wydal cały szereg rozpraw. Był założycielem 
spółki zdrojowisk krajowych. Szczególniej troskliwą 
opieką otoczył zakład w7 Krynicy, który też głównie 
dzięki jego zabiegom i staraniom zawdzięcza swe 
utrzymanie i późniejszy rozwój.

W zakresie medycyny wewnętrznej wydał 
udclo cennych rozpraw7, któro mu zjednały7 sławę 
w kraju i za grailicą. Specjalnie zajął się sprawą 
zimnicy, zwiedził w tym eelu Węgry, Mullauy, Wo­
łoszczyznę,' Turcję, Grecję, wyspy JońskL* i Małą 
Azyę.

Zajmował się goiąco sprawą wychowania pu­
blicznego, a praca jego „O i donn ie  szkó! krajo­
wych", jest ozdobą literatury edukacyjnej stanowi 
zwrot do zdrowych zasad pedagogicznych, W roku 
1866 składa przysięgę jako prezydent ni. Wrakowa, 
'Jó io  Dietlowi zawdzięcza wicie. Wszystkie wielkie 
myśli, które się dopiero później spełnić miały, były 
poruszane za jego prezydentury. Dość wspomnieć 
odnowienie Sukiennic, stawi tnie szkól, kanalizacyę ■ 
budowę wodociągów. W rok i 4878 złożył urząd 
pro y don ta i usunął się od życia publicznego. Mie­
szkał stale w Krakowie, używając zasłużonego spo­
czynku po 40-ictniej pracj. Zmarł Unia 18 sty­
cznia 1878.

Jako profesor nauk lekarskich umiał stworzyć 
szkolę, jako rektor przywrócił świetność uniwersy­
tetów i stanął w obronie praw jego, broniąc naro­
dowości polskiej w zakresie edukacyjnym; jako de­
putowany byl szermierzem autonomii krąp;. Dietl 
zawdzięczał wszystko sam sobie i pozostawi! piękny 
przykład, jak  wysoko wł&Sfiemi siłami, dobrze i umie­
jętnie użytemi, wznieść się można w społeczeństwie, 
a dla dobra i chwały tego społeczeństwa.

Ta s a l i  s ą d o w e j .
Sambor, 22 lipca. 

{Proces Tadeusza Malczewskiego przeciw Towarzystwu 
Austro-Belge o 26.000 zł.).

Przed tiybunałem cywilnym tut. sądu obwodo­
wego przeprowadzoną została w dniach od d. 9— 19 
lipca b. r. największa prawdopodobnie, jak  dotąd, 
w Austryi rozprawa końcowa, w7 sporze b. przedsię­
biorcy wiertniczego, a obecnie dyrektora kopalni p.
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Tadeusza Malczewskiego przeciw Towarzystwu Anstro- 
Belge, mającemu tercna naftowe w Schodnicy z ge­
neralną dyrekcją w Stryju, o zapłatę kwoty około 
G.000 zL, jako wydatków, tudzież odszkodowania 
w wysokości ‘około 20.000 zł., z powodu zerwaniu 
przez pozwane Towarzystwo w r. 1S97 kontraktu 
wiertniczego, któro w tymże roku z skarżącym było 
zawarło. V'sponwianyni kontraktem wiertniczym ustnie 
zawartym, oddało pozwane Towarzystwo Tadeuszowi 
Malczewskiemu na rok jeden w akord wiercenie czte­
rech szybów w Schodnicy, a to tizecli za wynagro­
dzeniem po 35 zł. dziennie, czwarty zaś wyi ngra- 
dzanym być miał od metra w stosunku progresywnym 
do osiągniętej głębokości, przyczem na Towarzystwie 
ciężył obowiązek dostarczenia przedsiębiorcy potrze­
bnych maszyn i przyrządów, Ijk , że ten ostatni do­
starczał tylko robocizny i fachowego kierownictwa ro­
botami.

Generalny dyrektor Towarzystwa *  Stryju i re­
prezentant tegoż dla Austryi — Dufran, spostrzegł 
atoli wkrótce, że kontrakt powyższy dla Malczew­
skiego je s t  o wielo korzystniejszy, niż dla Towarzy­
stwa, wi kutek czego za podmową innych, po prostu 
kontrakt zerwał i wprost Malczewskiemu oświadczyć 
ze go zrywa.

Sprawa weszła na drogę sądową i ciągnęła się 
I rzez czas dłuższy, aż wreszcie epilog jej rozegra! 
się tv sądzie Samborskim.

Ciekawej tej fozprawie, w której strony rozto­
czyły wszystkie środki i dowody w procedurze prze­
widziane, przewodniczył radca Kopyściauski, jako 
wotanci zasiadali radcy Kohman i Dobrzański, pro­
tokołował auskultant Szczepański; powód zastąpio­
nym był przez swego stałego zastępcę, adwokata 
dra Pachtiuana z Drohobycza, oraz przez adwokata 
dra Mestera z Przemyśla; pozwane Towarzystwo 
Zastępował adwokat i znany obrońca w sprawach 
karnych, dr. Jakób Horowitz ze Lwowa, zaś syndyk 
tegoż Towarzystwo, dr. Dawid Falk z Drohobycza, 
występował vv roli śwhdka. Zna.wca.nw byli p. Dłu­
gosz, dyrektor galicyjsko-hanowerskiego towarzystwa 
naftowego i p. Kąpiellner, dyrektor kopalni angio- 
banku w Schodnicy.

Po całodziennej naradzie wydal trybunał wy­
rok, zasądzający towarzystwo Austro Belge na -za­
płacenie Tadeuszowi Malczewskiemu kwoty 16.000 zł. 
z 5 prc. odsetkami od dnia pozwu i kosztów sporu 
w kwocie 2800 zł.

Przeprowadzenie tego sporu i rozprawy koń­
cowej jest ogromnym tryumfem zasad nową proce- 
durą wprowadzonych; nie ulega bowiem wątpliwości, 
że za panowania pirocedury dawniejszej, spiór taki 
I rzekazywaliby adwokaci swoim dzieciom i wnukom, 
jako bogaty spadek i kto wie, ezyby on w ogóle 
kiedykolwiek był się skończył.

SiiSlioteUe Sezpłatną
o trzym uje  ka żd y  pr& nutnerakrr „Słow a  P olskie- 

g o ‘c. D la  w ygody czyte ln ików  i  na ich liczne 

żą d a n ia , zm ien iliśm y  ilo tychczasm m  form ę do­

d a w a n ia  codziennie arkuszów , które, g u h d y  się 

i  n iszczy ły , i b h ie m y  p rzesy ła ć  p ren u m era to ­

rom  n a szym  z b i  o s z u r o w a n c  t o m y  w  fu j ­

m ie książek.

P ierw szy  tom  ukaże się to polouńe sierp n ia  

i będzie zaw iera ł począ tek  zn a ko m itych  p re - 

lekcyj naszĄąo wieszcza narodowego A D  d  m d  

M i c k i e w i c z c *  :  „ o  literaturze s ło w ia ń sk ie j* .

Kronika miejscowa.
Lwów, 26 lipica.

J u tro .
— 27 lipca. Piątek, Natalii panny. — Akyly ap.
— 'Wschód słońca o godzinie 4 minut 04, zachód o godz. 7

minut 05

Zapowiedziała;/ przez nas druk prelekc-yi 
Adama Mickiewicza o literaturze słowiańskiej w książ­
kowym, bezpłatnym dodatku Słow a Polsldrrfcr, spotkał 
się z tok życzliwem i sym patjcznem  zo
strony naszych czytelników że uważamy za obowią­
zek nasz i to obowiązek- prawdziwie przyjemny dać 
temu wyraz publiczny. Otrzymaliśmy dziś i wczoraj 
mnóstwo listów z podziękowaniauifk pokazało się m ia­
nowicie, że wiele osób nie zna tej wspanialej perly 
ducha Mickiewiczowskiego tylko dlatego, ponieważ 
prelekcye jego są r z a d k o ś c i  i w obiegu książ­
kowym.

Jeszcze raz to zadowolenie, które wywołaliśmy 
naszą zapowiedzią, zapisujemy jako objaw bardzo ra ­
dosny —  bardzo dodatni.  To dowód, że Mickiewicz 
wszedł w  ducha naszego społeczeństwa, że czujemy, 
skąd  płynie święty zdrój narodu.

Prelokcyę wvjdu, juko tom I, w połowie sierpnia.
Ślub. W sobotę wieczorem o godzinie pól do ',) 

odbędzie się w  kościele OO. Bernardynów we Lwowie 
i lub pauny  Kamilli G ł u c h o w s k i e j ,  córki dra 
Mieczysława Głuchowskiego i Kamilli z Gruzewskieh,

z p Antonim C h o ł o n i e w s k i m ,  współpracownikiem 
uaszego pisma.

Tsba lekarska wo Lwowie zamiauowała 
członla. swego wydziału, dra Wilhelma. Piseka, dele­
gatem  na międzynarodowy lekarski zjazd w Paryżu. 
Dr. Pisek uda e się dziś do Paryża.

£ ? i e r n i s t e  c t w o c s  swojego dyrektorstw a zaczy­
na juz  zbierać p. Pawlikowski. Było do przewidzenia, 
że w chwili, gdy przyjdzie do angażowania persomila 
dla nowego teatru, wyłonią się komplikacye nieprzy­
jem ne, kw asy  i niezadowolenia. Tak się też stało. 
Dz.ś runo ogłosiło jedno z pism wykaz zakontraktow a­
ny cli już artystów, muzyków, członków chóru, perso­
nelu administracyjnego (zresztą  falszyw-yj i biorąc 
asum pt z tego, że pominięto niektóre osoby przy auga- 
zowaniii, uderza na p. Pawlikowskiego.

Je s t  to pierwsze cięcie — jaskółka, zwiastująca 
miłe borby teatrałno-dzioiniikarskio, bez których we 
Lwowie fi ni rusz. Zachwyt powitalny minął i zaczyna 
się powolne rozciąganie nowego dyrek to ia  na madejo- 
weni łożu „opinii publicznej1'...

Położenie je s t  je d n ak  rzeczywiście trudne. Z j e ­
dnej strony bowiem jest niezawodnie przykrą rzeczą, 
gdy grono osób, żyjących z teatru, zostanie bez p osa­
dy •— z drugiej strony jednak  me da się zaprzeczyć, 
że to są rzeczy, do których właściwie uie powinno się’ 
przykładać miarki filantropijnej, bo gdyby' dyrektor 
teatru miał ręce związane tylko względami ue/uGio- 
weini i me mógł swobodnie złożyć takiego person a! u, 
jaki uważa za najlepszy, to cóżby się stało ze 
sztuką.!...

P rzykra  historya.
Sprawiedliwość nakazuje jednak  zanotować, że 

zarzut, jakoby nowy dyrek tor  trzym ał artystów- w nie­
pewności,  a następnie zostawił ich n a  lodzie w porze 
najniekorzystniejszej, bo wtedy, gdy jłiż wszędzie kon­
trakty  są pozawierane, polega ua  błędzie, gdyż teraz 
właśnie nu „ ry n k u “ aktorskim pannie ruch najbardziej 
ożywiony, zaś s ław na w  calem Królestwie „gielda“ 
ak torska w cukierni na  iłowym Świecie w Warszawie 
t rw a dopiero od 1 do 10 września, A prócz wędro­
wnych tea trzyków  zosta je : Poznań, Łódź, Kraków, Lu­
bi j i . . .  W żadnym zaś razie nie je s t  k lęską niezakon- 
traktowmiie 20  emerytów. Trzeba się zgodzić z tein, 
że wiecznie młodym być nie można.

Cała ta  h is torya nasuw a nam jeszcze jedną, za­
sadniczą u w a g ę :  Oto, że z a  w i e l e  p c h a  s i ę  d o  
t e a t r u  e g z y s t e n c y i  n i e p o w o J a n  y eh .  Po prostu 
p rzerażająca  je s t  liczba „ aktorów" pozbawiony cli głosu, 
postawy, iuteligencyi, naw et szepleniącyeh. Tacy natu- 
raluie zawsze będą mieli trudność z angażowaniem się 
i będą wisieli p rzy  teatrze dzięki miłosierdziu, a nie 
swoim Lwalińkacyom. Że p. Pawlikowski chce oczy­
ścić z nich scenę —  to może być przykre dla in te re­
sowanych, ale doprawdy zbrodnią przeciw sztuce nie 
jest.  W szyscy ci młodzi panowie, którym nie s ta je  t a ­
lentu, powiuni zawcz' su ja ć  się innej pracy.

P  Pawlikowskiego zaś będsie można sądzić do­
piero na podstawie tego, co da nam na scenie. To też 
pow ażna k ry tyka  nie może jeszcze dziś nic mieć do 
powiedzenia, chyba tylko wyrazić życzenie, aby no­
w em u dyrektorowi, którego dobry sum!:, w ykszta ł­
cenie i zapał nie podlegają dyskusyi, pozwolono praco­
wać swobodnie

Na w ystaw ie przyrodniczo - lekarskiej 
w Krakowie, otrzymał dyplom honorowy za prepara ty  
anatomiczne dr. Alfred Burzyński, a uie jak  mylnie 
podano w opisie —  Duszyński.

r/lżejskie biuro pracy we Lwowie, pl ic 
Bernardyuski 1. 15, rozdało w miesiącu czerwcu r. b. 
378 posad. Mianowicie w dziale męskim pracodawcy, 
zgłosili 138 posad, pozostało nie załatwionych z maja 
181, razem 2 G 9 ; obsadzono 143 posad. W dziale ko­
biecym zgłoszono 3 45 posad ,  pozostało z m a ja  243, 
razem  5 8 8 :  obsadzono 217. Osób, szukających miejsc, 
zgłosiło się w czerwcu w  dziale męskim Ci OB', w dziale 
łrotiioćym 517. Miejsc wolnych dla uczniów, zgłosili 
pracodawcy w  czerwcu 1S , pozostało z m aja  10, ra ­
zem 2 3 ;  obsadzono 13; uczniów zgłosiło się w czarW- 
c u l2 ,  pozostało z maja, 7. razem 19.

Uczuwać się daje wielki b rak  kucharek i służą- 
cyoh. V, czerwcu np. zgłosiło się o służące 219 pań, 
pozostało z maja 1"2, razem G71, a sług zgłosiło się 
tylko 159. Natomiast wiele je s t  zgłoszonych bon, nau ­
czycielek, kasyerck,  kelnorck, dozgrezyń, klucznic, z:u 
rządczYii, posługaczek, o które znów nie zaduszają się 
pracodawcy.

W dziale męskim nie mogło biuro dla braku ro­
botników uczynić zedołć zamówieniom uh kosiarzy (12), 
robotni!,’ów ziemnych (87) i robotników , do karczowa­
nia łasa. (20). Natomiast dia lua l.u  popytu uie mogło 
mŁ.idu roboty 45 murarzom , 10 cieślom, 17 pisarzom 
kancelaryjnym i dyu rn is ton i , zgłoszonym w biurze. 
Przeciętnie też zgłasza się co miesiąc przynajmniej 
trzy razy więcej: dozorców, lokai i parobków, mz jest 
zapotrzebo,vauie przaz pracodawców.

Od początku swego istnienia, tj od 1 września 
1899, obsadziło biuro .4 7 1 8  posad, a  mianowicie: 2809 
w działo żeńskim, 1839 w dziale męskim i 20 uczniów.

E g z a m i n  z rachunkowości państwowej złożyli 
pp. Józef Manasterski,  Stanisław M aiusters id  i Julian 
Stąidewski.

s t a u  p o w i e t r z a .  W południe wskazywał t e r ­
mometr -f- 2 3 ” li.

Kronika krajowa.
Biedny kraj. G azeta Lwowsko, w dziale inse- 

racyjnym donosi, że dnia 13 sierpnia b. r. o godzinie

ICP/2 rano w sądzie powiatowym w Dolatynie odbędzie 
się na  żądanie A.rona P ressuera  ju n io r  licytneya d z i e ­
w i ę c i u  realności, należących do gminy Saazawka. 
Najniższa cena w ynosi:  9 zł., 53 zł. 33 ct., 106 zł.
66 ct., 3 z! 34 e-., 20 zł., 146 zł. 66 ct„ 20 zł. 66 ct.,
40 zł. i 66 zł. 66 ct.

Dziewięć rodzin pójdzie z kijem żebraczym —
a przecież fakt taki powinien poruszyć serce prokura­
tor Ł j zniewolić go do zbadania, kto zacz je s t  ten pan 
P ressner  ju n io r ,  jakim sposobem powstały jego preteu- 
sye do biednych włościan —  i czy są one s łuszne?

Dziewięć licytacyj w jednej wsi, toć przecie —• 
pożoga...

T a r n o p o l ,  25 łipca. Silniejszem tę tnem ude­
rzyło życie w grodzie naszym Oto zjeżdżają się z w szy­
stkich stron kraju ziemianie, kupcy i handlarze ua 
słynny ja rm ark  Podobni „św. Anny". Zaroiło się od 
bud i hal targowych, zapełniły się tablice ogłoszeń 
Zakrzewskiego afiszami, donoszącymi o przybyciu cyr­
ków, karuzeli it J. Odbędzie się także w ystawa maszyn 
rolniczych z demoiistracyami w magazy nach Banku h i ­
potecznego.

P o ż a r .  Donoszą nam z Leszniowa: W ponie­
działek o godzinie 9 wieczorem uderzył pit m u  w sto­
dołę i spał ił colą zagrodę, wartości około 2900 koron. 
Gdyby nie to, że desze* nie przestawał pad: ó. byłby 
ogień pochłoną! większą część miasteczka, bo chaty 
stoją jedna  koło drugiej, a akeya ratunkowa ty ła  ni­
żej wszelkiej krytyki. Przeszło godzinę trwało, mm 
dostarczono wody do sikawki, mimo tego, że studzien 
tu wcale nie brak. Widać, jak  gmina dba o swoje 
w łasne dobro, —  kiedy dotychczas nie założono straży 
ogniowej.

Dynów. Niepowetowaną s tra tę  poniosło nasze 
miasteczko, żegnając dnia 24 bni. od 9 lat t u k u  ogól­
nemu zadowclcniu praktykującego i powszechnie ulu­
bionego lekarza  dra  Szymona Metlia, radnego miasta  i 
prozesa Tow. kredytowego dla handlu i pizemysłu, 
przesiedlającego się do Jasła. Dr. Meth w ciągu swego 
pobytu w Dynowie pozyskał sobie sym patyę wszystkich 
mieszkańców miasta  bez różnicy wiary, tudzmż Ćułcj 
okolicy dzięki swej bogatej wiedzy lekarskiej i zale­
tom charakteru. Odjeżdżającego pożegnało tutejsze k a ­
syno miejskie ucztą, w której wzięła udział cała tu 
tejsza inteligencya i duchowieństwo, w imieniu którego 
ż.egual odjeżdżającego ksiądz proboszcz Kolcstowicz.
W sam ą zaś chwilę odjazdu zebrało się całe miasto 
i 7. wielkim żalem żeguało ulubionego swego lekaiza  
i opiekuna ludu.

Ż ó łk  rew, 25 lipca. ( U siłowano tnnrdereim ). 
Szeregowiec 4 puikn ułanów, Tymko Senezyszyu, przy­
był or egdaj do jednej z podrzędnych szynkowni tu ­
tejszych, a nie zastawszy żadnego gościa, ni d o m o w n ­
ica, rzucił się na właścicielkę szynkowni 70-letaią s t a ­
ruszkę Rachelę Wolf i chwycił j ą  z nienacka oboma 
rękami zk  gardło w zamiarze uduszenia ja j  i dokona­
nia następnie rabunku. Ubezwładnona ofiara złoczyńcy 
padła już ua  ziemio, gdzie czekałaby ją  śmierć nieohy - 
Ima, lecz w tejże i kwili szczęśliwym dla niej trafem 
nadszedł nrzypadkiem żebrak pewien po Jałmużnę, a 
spostrzegłszy, co się dzieje, ocucił zemdlałą szynkarkę 
i zaakum owal sąsiedztwo. Udało się przeto przytrzy­
mać i wydać władzy zbrodniarza, karanego już w cią­
gu pięcioletniej przymusowej służby wojskowej kilku­
krotnie aresztem garuizoiicwym za roziiczue k ra ­
dzieże.

K o n f e r e n e y a  o k r ę g o w a  w  K o t n a r m e  od­
była sic dnia 17 : ' 9  lipca b. r. pod przewodnictwem 
inspek. szk. Ai. Duchov iezA z udciai ni około 40 '■
członków. 7 konfereneyą połączona byt a wystawa ro­
bót ręcznych kobiecych, w ypracow ać piśmiennych i 
rysunków wszystkich szkól, która tak ilością, j a k  i g u ­
stownym, doborem i ułożeniem zudowalniula każdego. 
Głównymi punktami były dwie lekeye jiraktyczne t. j. 
z jez. niemieckiego przeprowadzona przez p. Lisowskie­
go i 7 geografii, przeprowadzona przez w jęku  ruskim, 
przez p. Kauarowskiego. Nastąpiło odczytano n a j lep ­
szych, wzorowo "opracowanych elaboratów, jako odpo­
wiedzi na 4 wyznaczone do opracownia tematy. Pan 
Kabnrowsk. odczytał swój elaborat bardzo pięknie i 
wyczerpująco opracowany ua tem at 1. tj. o wychowa­
niu raiigHne-jsiorMneui, obywatclskiem i przysposabiają- 
cera do zawodów |.iTttkty'(*uye!i. Na tem at II. o wycho­
waniu hygien uznem i tizyczuein szczegółowo odpowie­
dział v  swym elaboracie' p. Peleński. Na temat III. 
o rozumowej, mechanicznej i estetyczuej stronie nauki 
rysunków odczyta,,  swe elaboiaty  patu L is W s k a  i pan' 
Kabarowski Na tem at IV. o robotach ręcznych kobie 
cych odpowiedziała szczegółowo w swym elaboracie 
pani Augustyna kubnrowska. Tak nad lekcynmi pra- 
ktycznomi, jAk udczytain mi elaboratami prowadzono 
ożywioną dyskusye i poruszono wiele ważnych spraw, 
tyczących się wychów nnia młodego pokolenia.

T r c t ó k u w i e c ,  W lipeu. Pod adresem  zarządu 
kąpielowego stosuję w imieniu wielu następujących 
kilka uw ag : Dusimy się tu  kurzem i upadamy zo m ę ­
czenia z powodu braku dostacznej ilości najprym ity­
wniejszych ławek. Lista gości po 15 lipiec wykazuje 
,200 osób, od których wpłynęło do kasy dzierżawców 
9 .600  koron. Nikt nas nie posądzi o wygórowane w y­
m agania ,  gdybyśmy żądali, ażeby z tej kwoty w yna­
ję to  dwóafc ludz', kiózzyby się tylko zajmowali sk ru ­
pianiem drogi, deptaków i placów i aby przynajmniej 
sprawiono kilkanaście ławek najprymitywniejszych przez 
v.bicie dwu pali, czy też klocków w ziemię i położe­
nie na nich deski. Harmonii one psuć nie będą, bo 
tylko takie ławki są  w Truskawcu. Umieścićby jo zaś 
należało w lasku  obok kaplicy, gazieby kuracyusze 
w godzinach południowych z najbliższego sąsiedztwa
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trochę wypocząć mogli, gdyż w  mieszkaruaeh panuje 
[duszne powietrze nie do zniesienia z powodu że bie- 
!dul Iukatorowie pięknych i dobrze opłacających się 
jwill pobudowanych przy drodze, zmuszeni są  zamykać 
'szczelnie okna i drzwi przed wciskającym się kurzem. 
‘Lasek ten swoim chłodem formalnie zaprasza do siebie 
;kuracyuszów w czasie upałów, gdyż ziemia tam pra- 
[wie nigdy uie wysycha z powodu wilgoci; czego dowo­
dem je s t  istniejąca do dziś kaiuża, powstała z deszczów 
z przed 12 dui.

R ę k o p i s ó w  r e d a k c y a  n ie  z w r a c a .
A y c n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie \vysytamv P rr  imy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d / n i u i s t r a c y ą  v r z y  u l i c y  
C h o r ą ż c z y z n y  l■ 17.

A a  w s z e lk ie  z a p y l a n i a  odpowiada administracva tyl­
ko po otrzymania; 10 h. marki lub kaity korespondencyjnej.

P r o s i m y  o w y r a ź n e  w y p i s y w a n i e  a d r e s ó w  no-  
i v y c h  p r e n u m e r a t o r ó w , o r a z  o u a le / i i a n ie  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a s k o w y c h  a d r e s ó w  d o t y c h c z a s o w y c h  p r e -  
n in n e r a /o r ó w .

„ W  ‘<>lcieniu“ . Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. ROs­
s o w s k i  e g o .  (8° str. 2o4. — Cena 1 złr. uO ct.) *eoż au­
tora powieść zżyc ia  dziennikarzy pn. „ M o j a  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „P s y c h e “ do nabycia we wszystkich księ­
garniach

P a n o r a m ę  R a c ł a w i c  na placu powystaw, owym zwie­
dzać można codziennie, za zniżoną opłatą wstępu po 2o centów 
od osoby, a w grupach, złożonych przynajmniej z 50 osób, po 
10 cent. od osoby.

Jf a d m b n i s t r a c y i  n a s z e j  złożył Jan Strzelecki z Nagy- 
Szebek 10 kor. dla ubogich.

S la b .  Dn.a 24 b. m. odbył sio w kdściele św. Anton: ego 
ślub p Zygmunta Rybickiego, ck. sekretarza prokeratoryi leni­
stwa z Kołaatyi Z panną  Olgą Pańczakówną, córką dyrektora 
szkoły z Gwoźdźca.

K o n k u r s y  r o z p i s u j ą :  Prezydyum sądu wyż. w Kra­
kowie na posady kancelistów przy sędach obwodowych w Rze­
szowie i Nowym Sączu. Termin do 27 Sieipnia.

G a b r y e l  s łt l  (Krzysztofory. Kraków)
SDrzedaje nowe fortepiany od złr. 3 0 0 , nowe pianina 
od złr. 20 0 , nowe harmonie od złr. 50 .

Swracam y u w a g ę , że pojedynczych arkuszy 
z „Biblioteki mewia Polskiego“ uie posyłamy. Możua 
uabywać tylko każdy zbroszurowany tom z osobna.

Panów adwokatów i lekarzy, tak  ze 
Lwowa, j a k  z prowiucyi, upraszamy w ich własnym 
interesie o łaskaw e podanie nam  swych dokładnych 
adresów, a  to celem pomieszczenia ieh w „Kalendarzu 
Stówa, Polskiegou, który pojawi się z druku z końcem 
sierpnia br.

Do nabj*cia w Administracyi Słowa Polskiego 
następujące dzieła i broszury; Józef  M a s k o f f  „Zaszu­
mi las" ,  tomów 2. Cena 6 kor. t ta n is law  K o s s o w ­
s k i .  „Moja córka". Cena. 2 kor. 50 hal. Stanisław 
R o s s o w s k i .  „P syche"  zbiór poezyi. Cena 3 kor. 
A b g a r - B o ł t a u .  „P anna  S iekierezanka". Cena 2 kor. 
„Przewodnik do kąpiel". Cena 1 kor. „Przygotowania 
wojenne Rosyi". Cena 1 kor. Z m o g u s ,  „Barcikowscy“ . 
Cena 5 kor.

Zapiski literacka i artystyczne.
U e p e r tu a r  t e a t r u  l i r .  S k a r b k a :
We czwartek 2G bm.: „Sposób na mężów", operetka w 4 

aktach z  baletem, Marsa i Heneąuina, przekład polski Adolfa 
Kitschmana. Akt I. pt. Mąż nad przepaścią Akt II. W gardero­
bie artystki. Akt III. „En petit comite". Akt IV. Wszystko dobrze.

W piątek 27 bm. nie będzie przedstawienia.

Fr. Rawita-Gawroński. Michał Czaykowski 
fSadyk-Pasza). Jego życic, działalność wojskowa i li te­
racka. Petersburg. Nakładem księgarni K. Greudyszyń- 
skiego Str. 102.

J a k  baśń wschodnią, pełną nieprawdopodobnych, 
zajmujących, świetne cli nw antur  i kolei bisów, czyta 
się życiorys tego szlachcica ukraińskiego, który mając 
w rodzinie dalekie t radycye kozackie, ze tknąwszy się 
w pisrwszej młodości z gromadką, ukrainofilów, svcieh 
potem w życie marzenie nieprawdopodobne: odtworze­
nia cząstki dziejów stare j kozaezyzny. Idei tej, pojętej 
pierwotnie w dueim czysto polskim, służył piórem, sło­
wem, szablą w powstaniu, przy biurku hterackiem, jako 
o sen t  Czartoryskich na Wschodzie, nareszcie, jako ge­
nerał turecki. Chaos umysłowy i nieposkromiona, sza- 
'ona nmblcya, doprowadziły go jednak  pod koniec życia 
do stóp białego cara, a  s tąd  za pomocą kuli samobój­
czej, do grobu.

Książką Rawity je s t  pierwszą, dokładną mono­
grafią, ja k ą  m am y o życiu autora .,W em yhory" .  Autor 
zebrał mnóstwo nieznanych dotąd dokumentów i źródeł, 
a nie jego wina, że dużo momentów z Interesującego 
tego żywota nie zdołał roz jaśn ić ; archiwum Hotelu L am ­
bert nie było m u dostęnnem. Niemniej zaskarbił sobie 
szan. autor wobec li teratury  rzetelną zasługę. (w .)

Telefoniczne i telegraficzne depesze
IX. Z jazi lekarzy i przyrodników polrkich.

Kraków, 26 lipna. r)ziś o godzinie 9 rano 
utworzył się komitet wystawców, ziożouy z lekarzy, 
przyrodników i przemysłowców, celem wyrażenia p. 
drowi Śliwińskiemu podziękowauia za poniesione tru ­
dy około urządzenia wystawy przyrodniczo-lekar- 
;lt ej, która tuk wielkie wywołała uznanie w świecie 

naukowym.
Uchwalono urządzić składkowy bankiet na 

cześć dra Michała Śliwińskiego.
Podczas bankietu wręczony zostanie drowi Mi­

chałowi Śliwińskiemu upominek za trudy i prace 
około urządzenia Wystawy przyrodniczo-lekarskiej.

W ieliczka, 26 lipca. Wczoraj przeszło 400 
uczestników zjazdu przyrodników i lekarzy polskich 
przybyło do Wieliczki, celem zwiedzenia salin. Sa- 
1 my były bardzo ludnie oświetlone światłem elektry- 
cznem.

•lako gospodarz przemówił profesor dr Kosta- 
necki i zakończył mowę polskioin „kochajmy się" 
i czesi iom „nie dajmy się".

Artysta p. Jeyde oddeldamował wiersz Vrelili- 
ckiego pt. „Czeskie hasło".

Obcy to Krakowie.
Kraków, 26 lipca. Dnia 2 sierpnia przybę­

dzie do Krakowa pierwsza party a podróżnych biura 
podróżnego Coocka. Partya składać się będzie z 22 
uczestników rozmaitych narodowości. Wycieczka ta 
zwiedzać będzie osobliwości Krakowa. Zabawi ona 
w Krakowie 3 dui.

Nowa krzywda.
Poznań, 26 lipca. Dzisiejszy numer Posener 

Zeihm g  donosi, iż minister oświaty Staudt, wydał 
nakaz znoszący naukę religii w języku polskim we 
wszystkich szkołach wyższego i średniego stopnia 
w Poznaniu. Pozostaje więc ona odtąd tylko w szko­
łach niższego stopnia. Zarazem ustaje nauka pisauia 
i czytania polskiego. Rozporządzenie to ma obowią­
zywać w calem księstwie pozuańskiem.

Sprzedaż ojcowizny.
Poznan. 26 lipca. P. Tadeusz Kościelski 

z Brzezina sprzedał swój majątek ziemski Sobolewo, 
obejmujący 620 inorgow za kwotę 94.000 marek p. 
Wieskopfenowi z Berlina.

Przeniesienie i mianowanie.
W iedeń, 25 lipca. Szef sekeyi Stummer po­

dał się do dymisyi i przeniesiony został w stały 
stan spoczynku, następcą jego zamianowany został 
br. Schwarzenau.

Proces xransvaalski.
Wiedeń, 26 lipca. Wczoraj u Kończony został 

tu proces rządu transyaalskiego przeciw belgijskim 
przedsiębiorcom w sprawie budowy kolei w Trans- 
yaalu. Główny przedsiębiorca baron Oppenheim ska­
zany został na rok więzienia i na 2000 franków 
grzywny.

W ojna z Ohmami.
Berlin, 20 lipca. Rozpowszechniła się tu wczo­

raj pogłoska, iż były prezydent ministrów we Fran- 
cyi B o u r g o i s  przybył do Berlina, celom prowa­
dzenia rokowań w sprawie wspólnego postępowania 
mocarstw w Chinach. Tymczasem przekonano się, 
iż Bourgois bawi w Berlinie od 4 dni, nie wiadomo 
jednak, czy ma jaką oficyalną misję.

W aszyngton, 26 lipca. (Doniesienie biura 
Reutera). Nie tają sobie tutaj, że widoki skuteczne­
go pośrednictwa ze strony Ameryki są małe, a mia­
nowicie z powodu prawdopodobieństwa, że uzyskanie 
na to zgody zi strony tych mocarstw, które ponio­
sły straty w ludziach łub szkody na własności w Pe­
kinie, natrafi na bardzo wielkie trudności, jakoteż 
ze względu na rozmaito objawy niechęci zo strony 
Europy. Jeżeli rządowi Stanów Zjednoczonych nie 
uda się nakłonić mocarstw, aby- przy rokowaniach 
z Chinami postępowały z łagodnością, wtedy Ame­
ryka nie da się wciągnąć w dalszą akeyę nieprzyja­
cielską, ubezpieczywszy oczywiście naprzód swoje 
sprawy- Ameryka, cofając się, da jednak do pozna­
nia, że Stany Zjednoczone nie dopuszczą, aby ich 
własno interesa ucierpiały przez akcyę, jaką prowa­
dzą inne mocarstwa, które uznają za stosownie wy­
trwać w niechęci nojednania.

Londyn, 26 lipca. Daily Mail donosi z Szan- 
gftju pod datą wczorajszą: Admirałowie Seymour 
i Gaselee przybyli dnia 24 b. m. do Wei-hai-wei.

Wiedeń, 26 lipca. Depesza o stanowisku Sta­
nów Zjednoczonych wobec afery chińskiej, wywołała 
na wiedeńskiej giełdzie spadek kursów.

W aszyngton, 26 lipca. Amerykański konsul 
w Szangaju telegrafuje: że Li-hung-ezang pozostaje 
na razie w Szangaju i stamtąd prowadzić będzie ro­
kowania z mocarstwami.

Lc-ndyn, 26 lipca. D aily Telegrapi donosi 
z Kantonu pod datą 24 b. ru.: Wicekról prowiucyi 
Tanlcsu ogłasza następujący edykt cesarski z daty 
23 dnia 6 miesiąca według rachuby chińskiej.

„Straciliśmy Tientsin, a teraz cudzoziemcy czy­
nią tam przygotowania wojenne. Pokoju nie możua 
zawrzeć, jeżeli przedtem nie będzie wojny. Obawiam 
się, iż wicekrólowie i gubernatorowie zbyt wiele 
s tarają się o dobio cudzoziemców, a nie czynią nic 
na własną obronę. Może to sprowadzić liczne nic 
szczęścia ua kraj. Prosimy przeto, aby byli w każ­
dej (fliwili przygotowani do zaatakowania Europej­
czyków".

Londyn, 26 lipca. Times przynosi następujący 
telegram z Tieutsinu pod datą 17 lipca. Na zgroma­
dzeniu admirałów w Taku, uchwalono większością 
głosów oddać Rosyanom kierownictwo nad koleją że­
lazną z Taku do Tieutsinu. Angielski i amerykański 
admu,-łowię złożyli do protokołu oświadczenie, iż 
z tein uregulowaniem sprawy się nie zgadzają.

Londyn, 27 lipca. Podług doniesienia Timesu  
z Szangaju pod datą 25 bm.: R os ła  skoncentrowała

swe siły na 15 mil na wschód od Niuczwaug'i cze­
ka na posiłki. j

Londyn, 26 lipca. Times donosi z Szangaju 
pod datą 25 lipca, iż Bokserzy zniszczyli wszystkie 
mosty kolejowe na linii Sznuhaikwan-Kiaoczau.

Zakochany król.
B e l g r a d ,  26 lipem Sytuacya w Belgradzie 

iest bardzo naprężona. J a k  oświadczył jeden z by-j 
łyd) ministrów korespondentowi Nea-es Pester Jour-\ 
nai, w całym kraju panuje wielkie rozgoryczenie! 
i nienawiść do Dragi Maszynowej; być może, że ta 
nienawiść jest jeszcze większą, niż miłość dla dv-' 
na sty i, !

Było to wielkim błędem ze strony króla, iż 
zrobił obecny krok, mógł się spodziewać przecież, 
jakie wywoła on wrażenie, Gala wojskowość stoi po 
stronie króla Miiaua. J e s t  rzeczą wątpi iwą, czy Mi­
lan przybędzie w najbliższych dniach do' Belgradu 
nie ze w-zględu na postanowienie króla Aleksandra* 
lecz ze względu na to, iż nie clice on wywoływać 
większych zawikłań.

Jak  słychać, ślub odbędzie się już w najbliż­
szych dniach, najpóźniej zaś w niedzielę.

Budapeszt, 26 lipca. Neues Pester Journal 
opisuje w następujący sposób przyjęcie oficerów 
w Komiku:

O godz. 9 rano zwołam zostali wszyscy czynni, 
spensyonowani i rezerwowi oficerowie garnizonu bel­
gradzkiego do dworu. Nikt ani nawet komenderujący 
nie wiedział, po co zostali oni zawezwani.

Dopiero o godzinie 9 rano król, oioczony świtą, 
wszedł do sali tronowej, trzymając księgę ustaw woj­
skowych w ręku. Król otworzył”tę księgę i wśród 
nr.jgłęoszej ciszy odczytał formułkę przysięgi, jaką 
składają żołnierze. Po odczytaniu tej formułki, rzek1, 
król: ii

„Moi panowie ! Znaną i wiadomą jes t  treść mojej 
proklamacyi, którą wydałem, wiecie o tom, iż mam1 
zamiar się ożenić. Słysząc, iż w rozmaitych kołach] 
wiole o tern mówią, jak na tę sprawę należy się za-: 
patrywać, dalej ponieważ krążą rozmaite pogłoski,
0 moim rzekomo złem zdrowiu, przyzwałem was tutaj, 
ażeby wam oświadczyć, co nastęouje:

Wiecie dobrze, moi panowie, jak  bardzo za­
wsze leżało mi na sercu dobro laa ju  i armii, dla­
tego mam prawo żądać, abyście także mój obecny 
krok uważali za słuszny, jako za leżący w interesie 
armii i kraju.

Jako człowiek rozumny, wiem, co je s t  moim 
obowiązkiem, a co jes t  mojom prań cm i co zrobić 
mogę.

Co się tyczy stanowiska mego ojca w tej spra­
wie, to wskazuję panom na to, iż szefem domu
1 dynastyi jestem ja, a jost rzeczą zupełnie oboję­
tną, co w tej sprawie mój ojciec chce, albo myśli. 
Moi ojciec wcale do tej sprawy mięszać się nie 
może.

P ro sz ę  w szys tk ich  panów, ab y  to p rzy ję li  do 
Wiadomości, a  p roszę  ta k ż e  n ie ła m ać  sobie g łow y 
nad  s ta n e m  mojego zdrowia.

Armii mojej p ro szę  zan ie ść  odem nie pozdro ­
wienie !“

Następnie, skoro się wszyscy oficeiowie odda­
lili, a został tylko sam komendant, król polecił mu, 
ażeby ex-kvóla Milana nie wpuścił na dworzec, 
skoro ten przyjedzie do Belgradu. Komendant nie 
chciał jednak wykonać tego polecenia i podał się do 
dymisyi.

Strach ma wielki© oc ty .
B e r l in ,  26 lipca. Tutejszy poseł chiński do­

niósł policyi. że utworzył się komplet przeciwko me­
mu, złozony ze sześciu osób. Między niemi ma być 
trzech Francuzów', dwóch Chińczyków i jeden For- 
tugalczyk.

Dotychczas, mimo bardzo ścisłych dochodzeń, 
policja nic nie zdołała, wyśledzić.

Powątpiewają o prawdziwości tego doniesienia.

R ew olucya w Kchiinfoii.
W a s z y n g t o n ,  26 lipca. Amerykański konsul 

w Par.aime donosi, żo rewolucja wr rzeczy pospolitej 
Kolumbia przybiera poważny charakter, i żo po­
wstańcy, którzy atakowali wojska1 rządowe, chcą 
ostrzeliwać Panamę. Ze względu na postanowieniu 
układów z roku 1346, ogłaszające Panamę za 
dziedz ię neutralną, Stany Zjednoczone założyły 
natychmiast protest przeciw' ostrzeliwaniu tej dzie­
dziny.

Bank a astro-węgierski.
W i e d e ń ,  26 lioea. Stan Banku austro-wę- 

g ierskkgo z dniem 23 lipca 1900:
Banknoty w 1 obiegu: 1.312,326.000 (w porówna­

niu z poprzednim tygodniem mniej o 80,845.000); 
rezerw;- kruszę. 1 188,607.000 (mniej o 558.U00), 
portfel wekslowy 302,043.000 (mniej o 24,722.000)* 
lombard papierów- 53,739.000 (mniej o l,83_,.000j; 
banknotv w-olno od podatkow 223,-107.000 fWięcej 
o 30,607.005).

Paryż, 26 lipca. Journal donosi, że generał 
Broughere prosił ministra wojny o dymisyę z posa­
dy gubernatora Paryżu.

Paryż, %  upca. Prezydent Loubc-t przyjął] 
wczoraj bawiącego tu arcyksięcia Leopolda Salwatu 
ra i zaraz potem go rewizytował.
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N A D E S Ł A N E ,
H iib ti/M  „N A D E S Ł A N E “ n ie  pochodzi ód redalccyi, 

l iu r n  tc i za n ią  odpow iedzia lności n ie  v r zn jm n jc .

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki im rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono ua wzór instytucyj zagra­
nicznych tak zwane

l f c e p © z y t y  s c S s o w k o w e
(S & fe  Sfcj6|»».sats) S

Za opłatą 25 uo <15. zł. a. w. rocznie, depozy- 
aryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do w\ łącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie b e z p i e c z n i e  a  d y s k r e t n i e  przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do togo rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

f iltr , d t i i i n s z
1). długoletni sokundnryusz e. k. powszórhhago ujm!* we 
Wioduiu. ORDYNUJK w sezonie letnim w  KaiitfMMttle.
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Dział e K o i i G m i c z n y .

Depesze handlowe z d 26 b. m.
Kurs lwowski:

Za 100 rubli sr. . - placij: 127’ - żij.l.ijij: 128-12
Za 100 marek . . ,  58-50 ,  58-80
20-lraukówka ,  9*50 ,  y.60

(Banie rolniczy we, Lwowie).
Lwów dnia 2G lipca.
Dziś notujemy za  50 kilogramów loco Lwów. 

vV a  1 u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*40 do 7'GO. Pszenica na termina 7 ’— 

do 7*25. Zyto gotou a 5*60 do 5"8J. Żyto na  termina 
5*50 do 5*75 Owies obroczny G'40 do 6*G0 Owies na lennom 
5*— do 5*25. Jęczmień pastewny 5*75 do 0*25. Jęczmień 
brow ar,  fi*— do (1*50. Uzepak 11"£5 do 11*50. Rzepak nowy 
— • —  do — * — .  Groch pastewny 6’50 Jo 7 *— . Ofocii 
do gotowania 7 75 do 12*—. Wyka — *— do — liobik 0*— 
do 0 '— . Hreczka 8*25 do 8’50. Kukurydza stara 6*50 do C"75 
Kukurydza nowa —*— d o — '— . Clm.-iel za 5d kiio —*— 
do —•— . Koniczyna czerwona —*— do — ’— Koniczyna biała 
\— **— do — *— Koniczyna szwedzka —*— do — *•— 'Pymotim 
—' — uo —.

Spirytus loco za 50 itr. gotowy 10*25 do 19*75; pati tas 
Tarnopol na lormina 17*85 do 1?*7SU

Przy sJ»l'j*ali obrotach usposobienie niezmienione, jedynie 
owies i jęczmieni znajduje chętnych nabywców.

f t t ę a e i l , 2G lipca. Dzis o godzinie 12 minut 30 
przed polud. notowano: iMarki niemieckie 118*62, Rontu majowa 
97*50, Węgierska renta koronowa 80*!>0. Akcye kredytowe 
|6G7*— , Kredytowe węgierskie, 687 '— , bank angio-austryack 
~7G*50, Unionbank 654*— , Bmikverein 492*—, Luenderbunk 
'416*—, Kolej pan. 650 — , Lombardy 109 —, liibcutliul —* —, 
jTowarzystwo akcyjne brom — *— Akcye tytoniowe 283*50 Alpi- 
,uy 441*— , Minia Mtaroiya 5 1 5 —, Pragor Kiscn — -—, 
'Losy tureckie 101*— na wrzes. Kuble 255*50, 20-lnrnkAw — *—
. Boden-Credit — *—, Tram wayo — Akcye gal. liauku hin.
!— *—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r.  1893 — '— , 4<j,o Listy zastaw. 
Banku kraj. — *—, Listy* To w. kredyt, ziemsk. — *—.

Tedencya wyczekująca.
a t e r l a n ,  20 lipca. O godzinie , 2  m. 5 tratowano: 

Kredyty 208*00, ll.sconto Co nmandit 174*00.
Tendencya siaba.
W i c  (KUJ, 2G lipca. (Giełda zbożowa).
Pszonicu n r  wiosnę (— 15 maja) 0 '— do 0*— , pszenica 

114 maj czerwiec 7 85 do 7 80, pszenica na jesień 0*— do 
jO —, żyto na wiosnę (— 15 maja) O — do 0 *— , zyto na maj 
(czerwiec 7*1G do 7*17, ży to n a  jesień 0*— do 0*— , uiikinydza 
jna mej czerwiec 0*— do 0*—, kukurydza na czerwiec lipiec 
6*22 do 6*23, kukurydza na lipiec sierpień 0*— do 0*—, knku- 
jrydza na  sierpień wrzesień G*żG do G 27, kukurydza na wrze­
sień październik 5 22 do 5*33, owies na wiosnę ( -  1., maju) 
0’ — do 0"— , owies na maj czerwiec 0 ’ — do 0*—, o ies na 
iosień 5*50 do 5*51, rzepak na sierpień wrzesień 13"50 do

i 13 00, olej rzepakowy na styczeń luty l Ó O t  , olej
irzepakowy na wrzesień grudzień — — do — — .
' Tendencya pewna

Gorąco.
SSU(l:!tI«c.StZ«, 26 lipca. Pszenica na czerwiec 0"— do 

0*—, na ku iecień 7*95 do 7 96, na paździer. 7*U8 do 7'G4, żyto 
'0* nu muj— do 0 —, na październik 6*78 do 3 79, owies 
na muj 5 19 do 5*20, na październik G'05 do G‘10, ku­
kurydza na maj 1901 0 03 do 6'04, na lipiec 4'!)1 do 4*92, rzepak 

!ua sierpień 13*25 do 18*35
Olerty ożywione.
Tendencya dobra.
Clięć silna.
Pięknie. _______

WiaCoiuośoi giełdowe.
W i e d e ń ,  86 lipca.

Usposobienie tutejszego targu stało się pe­
wniejsze z chwilą, gdy nastąpiło ofieyalne zawiado­
mienie o i eportouaimi pozycyj spekulacyjnych Fer- 
(" canda "cłiosKbergcra z Pesztu przez węgierski 
kBank lucdytowy i azstryacki Zakład kredytowy ziem­

ski. Rozchodziło się o stosunkowo wcalo znaczną 
pozycyę 30.000 sztuk kredytów i staatsbahnów, ku­
pionych na zwyżkę. Spekulacja peszteńska wyzy­
skawszy początkowo nie-korzystną sytuację polity- 
czną hitrdzo znacznemi sprzedażami, są* ziła, żo ps- 
zy>*.\ a Sfłiossbergcm me będzie do utt*/,,'. mania i że 
cały maleiy .1 runie na targ i naturalną rzeczą, wy­
woła Iowa, dorutę.

Interwencya wspomnianych dr óch banitów ura­
towała taić tutejszy jak i pes/.teński targ przed no­
wą, u w danym razie nieobliczalną katastrofą, oraz 
zmusiła kontrminerów peszteńskieh do spiesznego 
krecia i własnych pozyeyj. Wskutek tego poszedł 
kurs akCyj kredytowych clnvilowo znacznie w górę, 
tak .samo poprawiły się staafesbtiłuiy; dopiero gdy 
u3t«ł,v kupna. na. kuc i e  uspokoiły się Icnrsa. i zam­
knęły po średnich notowaniach dzienni di. W dziale 
efektów* lokalnych było wyjątkowo znacziiie mniej 
mchu, a i te nieznaczne obroty, jakie się odbywały, 
miały przeważnie kierunek ujemny, w skutek czego 
efokta lokalne bez wyjątku się obniżyły.

K r a k ó w ,  24 l:pc<«. T a r y  zhożm -y  n a  K lęp a rzu . 
Słaba tendencya w  handlu  zbożowym dalej się utrzy­
muje i ta rg  dzisiejszy odbyt s ię  w usposobieniu nader 
spokojnym, a ceuy tylko z powodu braku tiausakoyi, 
nie uległy zmianie.

P ła c ą :  pszenicę białą od 7*20— 8*15 k., czer­
woną 7*20— 8*20 kor.,  żółtą 7-20— S*20 kor., żyto 
6*20 do b*7f) kor. jęczmień browarny 0*25 do 7*20 
kor .,  owies 6*20— 6*75k. Wszystko za 50 kilogramów.

L b o ż e  n a  t a r g a c h  z a g r a n i c z n y c h .  W cią­
gu okresu sprawozdawczego panował w mterosio zbo­
żowym zupełny brali za iu teresowania i zastój. Zajmują 
chwilowo najwięcej spraw ozdania  o zbiorycli, które 
nadchodzą już wprawdzie z różnych stron, ale nie są 
w iaiygjdne,.  zwłaszcza, że ióżńiea między raportami 
pry wata ymi a  urzędowy mi je s t  tak znaczna, jak  
jeszcze może nigdy. Zbiór pszenicy w Ameryce n. p. 
szacowany je s t  z jednej strony na 6 8 )  mil. busz., 
z drugiej tylko ua 470  mil., czyli, żo lóżuicu wynosi 
00 mil. Tak  samo się dzieje z szacowaniami zbiorów 
francuskich i angielskich. Ceny na ta rgu  międzynaro­
dowym stosowały się do am erykańskich .  Na targu ber­
lińskim eony pszenicy spadły mniej więcej o 3 m., 
żyta o m, 1*50, natomiast kukurydza i owies utrzy­
mały się w cenie.

\V ys\lka  zboża z głównych krajów wywozowych 
wynosiła: pszenicy i mąki G9$.:000 kwr., żyta 178.000 
kwr.,  jęczmienia f i l .500, kuktmuizy 493.0(10 kwr. Ła­
dunki plytiąae p rzedstaw ia ją  się, jak  nas tępu je :  m ąka
3 .700 .000  kwr,, kukurydza l^żU.UUO kwr., jęczmień
355.000 kwr. Zapasy skontrolowane pszenicy w Ame- 
rvjoe północnej, zmniejszyły się o 795 .000  busz. i wy 
nosiły 4G,0 81 .000  buszii.

Ausfcryacki handel s-i.granieziiy w caer-
WOtt b .  1*. Wywóz wynosił bez metali szlachetny, h 
129*8 (— 1*1) mil. kor. wywóz zaś 158 '4  (-j-S*3) nul. 
kor., 7, czego w bilansie czerwcowym wynika aktyw 
2S 6 mil. kor. V pięciu pierwszych, miesiącach b. r. 
Wynosił przy*Aa 805*3 (-j-300) mil. kor., \vy\tóz zaś 
8G9G (-(-]•V7), wynikający stąd aktyw  wynosi  41*3 
mil k *tr. Ilościowo wynosił przywóz w tych miesią­
cach 52 mil. cm., wywóz zaś 74*8 mil. cm., czyli
0 22 S mil. cm. więcej, niż przywóz.

W tym czacie importowano w milionach koron 
towarów kń-ioniahiycb 27*1 (-|-5*2), tytoniu surowego 
25*0 (— 8 1), zboża 15*2 ( -{— 5*2), ryżu 10*6 (3*4), n a ­
sion 19*2 (-|-3*2), bydła rzeźnego G*5 (— 12),  jn j  
14*6 (— 2 1 ) ,  węgla, kok*su i torfu 52*9 (-j- 14*2), ba­
wełny 57*7 (_|_21*1), walny i jódwabiu 2:1*2 (2 G), to ­
warów jedwabnych 17*3, (— 2*8), papieru i towarów 
papierowych 11*7 ( - j - l .g ) ,  surowego żelaza i starego 
żelftziaa 4*9 (— 2*4), surowej miedzi 18 fcf 8*3, m a­
szyn i aparatów  25*3 (-j-3*7).

Równocześnie eksportow ano: cukru 87 2 (— 7*3), 
zboża 56 (-r8*5), nasion 9*5 (— 2*9), bydła rzeźnego 
28*2 (— 1*8), koni 34*4, koksu i torfu .33*9 ( — 7.d$)t 
baw elny, wełny j towarów z tegb 9*9 (— 1*S), ufcrań goto­
wych 18*6 (— 1*G), [uipieru KM (-(-2 G), śzkla i to ­
warów szklanych 25*3 (-(-2*3), żelaziwa 8*G (-f-4*u), 
ńieszlaclictnych metali i wyrobów z nich 17*6 (--j-1*4), 
instrumentów, zegarów i towarów drobiazgowych 30*3

Giełda w iedeńska a sprawa język ow a .
Koliński Bank kredytowy* zwróci! się niedawno do Izby 
giełdowej z prośbą o notowanie akcyj tej instytucy1 
ua giełdzie’ wiedeńskiej. Ponieważ jednak  tekst odno­
śnych ak*cy*j byl tylko czeski, a więc w WM>diuu nie 
zrozumiały, Izba odmótvila [irośbie Banku, który zde­
cydował się wobec tego zaopatrzyć swoje akcye w n a ­
pis niemiecki, w który niby uwidoczniony był charak te r
1 wartość nominalna papieru. Ale to ustępstwo nie z a ­
dowoliło Izby, k tóra  zażądała, aby ua akcyach B anku 
kolinskiego znajdował się obok czeskiego, także cały 
tekst niemiecki.

G i e ł d a  w ie d e ń s k a ,  będzie zamkniętą, dnia 13 
sierpnia, jako w 79 rocznicę urodzin cesarza. Odnośna 
uchwala zapadła na  wczorajszetn plonarnem posiedzeniu.

D o p ł a t a  przy uiszczaniu nalożytości celnych 
srebrem, wynosi ua  miesiąc sierpień br. 21 proc.

R e f o r m a  a a s t r y a c k i e g o  m i n i s t e r s t w a  
h a n d l u  wydaje się nieodzowną pewnem u wiedeńskie­
mu handlarzowi wina, który też w tym celu zwołał 
na dzień 13 sierpnia bież. roku konfereucyę in te reso­
wanych.

E t r a t a ,  którą wskutek powszechnego podrożeni? 
węgla ponoszą koleje państwowe przy uzupełnieniu 
swoich zapasów węgla, wynosi obecnie około 75.000  zl. 

W ę g i e r s k a  a n k i e t a  d l a  w y w o z u  tzboża.
Kolej państwowa w ęgierska zwolnią na naradę przed­
stawicieli wszystkich towarzystw  transportowych, gieł­
dy i znaczniejszych domów zbożowych, celem obmy­
ślenia zawczasu środków do wywozu zboża tegoroczne­
go sprzętu za aranice kraju. Na zebraniu skonsta tow a­
no, iż zbiory pszenmy będą większa, niż wynoszą 
szacowania urzędowe, również i sprzęt jęczmienia bę­
dzie obfitszy, niż przez szereg la t ostatnich, Tylko 
zbiór żyta i owsa będzie slaby. Droga żel. państwowa 
zakomunikowała zebranym, że ze swej strony poczy­
niła już odpowiednie przygotowania, żeby mogła sado- 
syć uezyińć zadani u;  miedzy imtemi zarządziła, aby 
naładowanie zboża odbyło się w ciągu 9 godzin i w ra ­
zie potrzeby aby pracowano i w nocy. Piócz tego po­
większyła tabor o 1.735 wagonów towarowych

G łó w n y  z w i ą z e k  m ł y n a r z y  w ę g i e r s k i c h  
udał się do ministra handlu z naglącą petycyą w na­
stępującej spraw ie :  Według kwietniowego rozporządze­
nia austryackiego m in is te rs twa kolei fracht dla mąki 
tir. S oznaczono według zniżonej taryfy specyulnej c). 
Kiedy zaś młyny budapeszteńskie chciały także z tej 
ulgi korzystać, obłożono ie na stacyach austryaekicli 
dotkliwemu grzywnami, jakoby za fałszywe dekiaracye. 
Ponieważ wszystkie rekursy  interesowanych pozostały 
dotyclmzas bez skutku, dlatego młynarze węgierscy 
zwrócili się do m inistra  handlu z prośbą o in ter­
w enc ję .

G m i n a  m i a s t a  D r e z n a  postanowiła zacią­
gnąć pożyczkę na celę inwestycyjno w kwocie 45 do 
50 mil. m a rok.

P o t a n i a ł o  z e ł a z o  w  L u k s e m b u r g u ,  gdzie 
według depesz z Beriina, obniżono conę żelazu o 1 
m arkę  na touio.

T r u s t  a n g i e l s k i c h  f a b r y k a n t ó w  s a i -n a .  
Urzeczywistnienie m arzeń angielskich tabrykautów  s a ­
lwa jost już liiedalekicm — trust pożądany wkrótce 
powstanie, a dziś już znaczna, część kapitału akcyjne­
go, który ma, wynosić 18 miliouów funtów szterlnigow 
(872 milionów koron) znajduje się już w rękach a ran­
żerów,

iUngielefe? k a r t o !  c e m e n t o w j . ' Niedawno 
odbyła s;ę. v Londynie subsk*ypeya na akcye towa­
rzystwa, któro m a  na celu fiizyę 34 nawiększych an ­
gielskich fabryk cementu. Dokładne prospekty już się 
pojawiły. Trust bodzie się nazywał A ssocia ted  P o s i­
lenia 'Cement M ann fa c tn rerg , a kapitał ukcyjny w y­
nosi 2,500-GOU funtów sztoiiiagów.

M o siS  w o j e n n a  p o ż y c z k a  a n g ie l s l r a .  
Angielski kanclerz skarbu B ło ta  Boacli uwiadomi! nie­
dawno, że rząd zamierza znowu postawić w par lam en­
cie wniosek* na zaciągnięcie nowe; znacznej pożyczki 
na celo wojenne.

K r a c h y  n a  w y s t a w i e  p a r y s k i e j  Bolesne 
rozczarowanie ogarnia licznych przedsiębiorców i f inan­
sistów, którzy w wystawie paryskiej różowe pokładali 
nadzieje. Zwoduiozość tych m arzeń już teraz w wielu 
k ierunkach nioi ulega wątpliwości. tV sam em  mieście 
podobnoś tylko włnśe. hotelów i restaur. dobre robią i nt e- 
icsy, zresztą ruch liaadl w y  je s t  nadspodziewanie slaby 
i hcliy, Najsiiniej wszakże odbija się ten zastój na 
samej wystawie, szczególnie zaś na jej rozmaitych 
„ a trakcyach11. Przed dwoma tygodniami przedsiębior­
stwo, które z okazyi w ystawy urządziło „Paryż w r >- 
ku 19G04, oglosdo konkurs. Kapitał akcyjny togo przed­
siębiorstwa. wynosił 830.0UII franków i je s t  do o s ta ­
tniego centa stracony. Po tym pierwszym, mnożą się 
już inne, większe lub mniejsze krachy i je  di jeszcze 
nie są faktem, urzędownie stwierdzonym, to wiszą w po­
wietrzu. I t ak:  Z‘ początkiem b. tn. akcye „Weuepy.
w Paryżu**, których wartość nominalna wynosi 1UU 
f iaak .,  sprzedano po 10 frank Z milionowego kapitału 
akcyjnego przepadło więc 90 proc. Po takiej samej ce­
nie nominalnej puszczone w obieg akcye „kolei s to­
pniowej4̂  które niedawno wyśrubowano do 18U frank, 
za sztukę, m ają  już  teraz wartość tylko 70 fr. S tra ta  
w k ipitale wynosi okrągło 1 ,100.000 fr. Akcyj „pala 
cu optyczuogo** —  wartość nominalna 150 fr. —  nikt 
wyżej 40 fr. kupować nio chce. Przedsiębiorstwo s tra ­
ciło dotychczas pólmiliona franków*. Akcye „Mareora- 
m y “ spadły również z 100 na 45 fr. S tra ta  -wynosi 
G81 OOO fr. Na „olbrzymio kolo*4 wydano akcyj za 
cztery miliony franków. Wartość nominalna 25 frank., 
giełdowa 5 frank., s t ra ta  3 ,200 .000  fr. Akcye teatru  
Geout-Columbia (wartość nominalna 600 .000  franków), 
sprzedawane są  ua wagę papieru. Szereg innych akcyj 
tego rodzaju nie je s t  w ogóle na giełdzie notowany, 
ale na  pewne prawie przyjąć można, że los ich je s t  
podobnie, ja k  poprzednich opłakany. Ogółem „atra- 
kcye“ wystawy pnry lcicj kosztowały do 45 tniliouów* 
franków*, a mniej więcej połowa tego ładnego kapitału 
teraz już je s t  bczpo wcotuie stracona.

S  t a r g ó w  ż e l a z a  Z Ameryki d o n o sz ą , że 
obroty żelazem ożywiły się znacznie, ale nastąpiło to 
w skutek obniżenia cen Na ta rgach  europejskich spo- 
Łykają się dość często z ofertami ameryknuskiemi, któ­
re tylko z powodu nieozuaczeuia ściśle terminu dosni­
wy me znalazły odbiorców. P rzytem  dowozowi żelaza 
am erykańskiJgo do Europy stoją na  pizoszkodzie dro­
gie frachty morskie. .

Na targach angielski :h obroty surowcem znacznie 
się zmniejszyły, zwłaszcza ua  wywoź na . koutyueut. 
l i ra jo w a  konsumeya nabyw a tylko uiozóędue ilości, li­
cząc ua  obniżkę cen. W skutek aw an tu r  chińskich zre­
dukował się zbyt stali i wyrobów stalow*ych.
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Targi żelazne belgijskie są  wciąż pod naci­
skiem zmniejszonego zapotrzebowania na wywóz.

Na sytuacyę targów górnośląskich oddziaływa 
ujemnie, obok zamięszuuia chińskiego i pogorszenia 
się stanu targów am erykańskich, przesilenie pieniężne 
w Rosyi. Hurtownicy wstrzymują się od zakupów i 
wskutek tego zapasy rosną, a wysokie ceny surowych 
materyaló w nie dopuszczają mody skow ania  cen goto­
wych wyrobów i żelaza sztabowego. Obecnie ceny 
Lilftoby cienkiej zaledwie pokryw ają koszty je j  pro- 
dukey 'i;

Znajdujemy się podobno w epoce reakeyi na pulu 
produkeyi żelaza, k tó ia  w ostatnich czasach niepomier­
nie v zrósłszy —  spadu teraz gwałtownie, napełniając 
trwogą serca  zbyt zaaw ansowanych w produkeyi ‘abry- 
kantów.

H andel herbatą a w ypadk i w  Chinach.

Posłuchania.,
Ofl godz. 11, do 1. pupoi. v e  ś ro d y  1 n i e d z i e l e  

!i»iiłie»taiUa. Ud godz. 11. do 1. popołudniu w e ś ro d y  
* t\ ie d a  i e l  o u prezydenta k ra j. dyr. sitar. Koiytuw- 

Bkiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n ie  
c dyrektora poczt i telegrafów Peterów i cza. — Od godz.
11. do iii. przedpoi. c o d z i e n n ie  u dyrektora kolei pań- 
Btwowyel). Ud godz. 12. do 1. poj'ol. c o d z ieu .:i-o
■ wyjątkiem w to rk u  1 n i e d z i e l i  w prezydymn vryż- 
ltzopa s jd u  krajow ego; w n i e  cizi e le  wyjątkowo dla 
urzędników # prowlucyi za popfwsdnicm zgłoszeniom się. 
t > rt godz. 1. do 2. po poi- c o d z i e n n ie  posłochanie u tuur-

* wyjątkiem w t o rk o  w i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o d d o l y  : Katedra metropolitalna Jac. (ołtarz, przed 

którym dnu linzsmieiz r. 1 z-Jożyi śluby wiekopomne).
Kościół 0 0 .  Dominikanów, na wzór kościoła 6w. Piotra 
w Uzyinie. — Kościół 0 0 . Herunrdynów (szczątki zwłok 
tri. dana z DhUH, a  przed kościołem na placyku obelisk
■ posągiem śv-Jętego, wzniesiony na pam iątkę uchronienia 
mtutita od Talarów). — Kośćmi P. Maryi Hiiiażnej, jeden 
*c starszych w mieście. - Kościół t)0. Jezuitów (śv.-. Piotra 
i D/iwła) t inne- — Katu di a g r. kat. św. Jerzego w kset alcie 
krayia, % rotundą we środku, jest. jedną % oztióh liwnwtt. —
Cerkiew wołoska czyli stauiopigialna, wnętr/.e w stylu 
iuy.antyńttUim. — K atedra jucj łigluipia orminńaka tp«*y 
i j  Dnuiitiiskiej), obok cnionlitiz : kolumna a posagiem 
iw . KityriBtofa. — K. li. WwzyBikiu kościoły, otwarte tylko 
rai. o.

K n f t k o m l t i z e  g iu a o ls y  u  c u iM ^ c ic : Dmaelino)
Wowy, tu i przy ogrodź i u miejskim (sala bej mu w a pełna 
rceŁlj,’ w sali Wydziału krajowego: .1 ula** Matejki). —
Kaluaz, na Kynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy itl. liatorcgo, NinuieaSnictwo, Zakład Okso- 
HńMliicU, Dom Inwalidów przy ni. Kionaiow s tie j .  Parać 
a .c j biskupi, l ’niwei.sytet, (limu. Kj anc-isska Jóaefn, Kr-sa 
oszczędności. — Warto zwiedzenia zakłady Lf pograli c/.cie 
„Dlowfe polskiego*', co niedzielę od godz. Uh do 12. za 
p.głes^eutem się do Administracji.

O j r r o t l j  I g t a r l i l :  Parli na Wysokim Zamku z kon- 
Unii . Dub e łck iej usyp.Miym na pamiątkę iłuu-tnoj

Zapasy herba ty  w dwóch centrach handlu herbatą 
Londynie i Hamburgu, są  wpiuwdzie jeszcze bar­
dzo znaczne, detajliści jednak  skarżą  się już ua brak 
towaru, wskutek czego w niedalekiej przyszłości wy­
czerpywać się zaczną i wielkie składy. Najmniej jes t  
lichszych zapasów herbaty. Wszystko to pozwala spo­
dziewać się rychłego podrożenia herba ty  tembardziej, 
że obecnie frachty morskie do Chin są  bajecznie dro­
gie. Zupełnego jednak  wyczerpania zapasów w Euro­
pie nie należy się obawiać, ponieważ istniejące w In- 
dyaeli angielskich, na Ceylonie i na Archipelagu m a-  
lajskim plantaeye herbaty, dostarczają już tak  dużo i 
tak  dobrego liścia, że potrzeby Europy w tym wzglę­
dzie mogą być zupełnie zaspokojone.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
S  t it u  i s  I a  w  7.3 o k n o  i? s  k  i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 26 lipca b. r.

M o te l  F r a n c u s k i .  W. Bielowicz z Hryniowa, Jan Sa­
wicki ze Stryja, dr. A. Dłuski z Rosyi, W. nr. Grocholski z ko- 
syi, T. Pohorecki z Dydni, K. Sternschiiss z Podhajec, W  Do-, 
brzyński, z Rosyi, G. Lunjak, W Hesinger z Wiednia.

H o te l  F u r o p e j s k i .  E. Wolfer z Wiednia, S. Potwo­
rowski z Koropieć, W. Romański z Rosyi, W. hr. Baworowski. 
z Ostrowa, L. Dziubiński z Krakowa.

H o te l  a ta d t m i iU e r a .  J. Aron z Przemyśla, H. Dawid 
z Brodow.

H o t e l  T ir  t o r  i a . J Koschut z Pragi, Stanisław Schiesl 
z Brzożan.

H o t e l  I m p e r i a l .  M. Bogdanowicz z W oziłowa, K 
Czarkowski z Nigowic, A: Witoslawslci Borszczowa.

G r a n d  H o te l .  K. Granowski z Kopyczyniec. M. Krie- 
ger z Wiednia, J. Gottlieb z Sambora, J  Berlstein z Delatyna

H o t e l  C e n t r a l n y .  Emil Krupka z Tuchli, A. Skalski 
z Radziechowa, Adolf Gossler z Komotau.

rocaniby wielipfOiiuiGKo S ejm .. — Park Bcryjaki cayll Ki- 
liń&Iiiego.—- Ojtród miejaki (I ojeauluki) w środku miasta. — 
Wały htttTiljirmloo .vzdflO. ulicy Kftrulft i.adwilcK. -  V a — 
CiiL<cMiatcrakio inaed KamieHłidctwem.

W y sla jry  3 n inzcs .
— Kle«»t»Joea wjftiavm uyrol»<Sw prseiujr-

M it I i r a j o n e g o  o lw aita codziennie w domu niegdyś 
liie.MiadecUitu (juzy placu Halickim). Wutęp wolny w po- 
iiiedz,iijy!i, czwartek I fńąttik. W inne dnie JO ct.

— K itfd N ta iją c ii M jfSi& M a zjednoczonego Towa­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, I. piętio, otwarła od godziny 10. inno do godz. ;>. 
popoł.— ]łSuxmr;ssi przeiiiyniloHe intojttfcflo otwarta
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rr»no do 8. 
popu), (w niedzielę 1 święta, od godziny' 10 do 1).

— / ; a b l » d  l i a r c d o n y  i m ,  4»a»oJlldM ^llcii. Bi­
blioteka oiwaitu cd godziny 0. do 2. z wyjątkiem liiedclel 
i św iąt urc czy & ty cli. ŁJahijiet monet i medali polfeldci 
oiwarty nadto we wtorki I piątki ta k ie  otł godainy 8 do 
«i popid.— illazcnm Bulenia EksJeduiayobfoli we fjwo-

tiHer* TcHtialitii I. Icł.

I& ry  i d e r o ^ e k :  Kurs dzienny zwykły,
duttizka 2 konna 80 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 lionna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na korna 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna £>n et. — 1 konna 85 ct., na Wynoki Zamek i do 
ciutmturzy 2 konna 45 ct. — 1 konna <jf» <>t. — w porze 
na ton oj, kura dorożek 2 konnych o 1(1 ct., jednokonnych 
o G ct. wyżej. Kura U ak r,u  karo) y krytej) dwukonnego: 
z w) kły 4r» ct., na dworaec 1 cł.f do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Łwuek i im cmeularae 70 ct., w nuuy u lo ct. 
wy* ej,

llozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle rzmoj środkow o-europejskiego pó^nlejasogo oiłd m. 

od c/.jisii Iwo wek i ego, ważny od 1 maja 1900.
J t «  J . n « < ł u  pr/.yc,hoiiz:j:

Z K ru L o w a  oeob. 0* 10 rAno, osob- 8*50 rano, posp, 
)*8f> w poi,, osobowy u-45 wieos., posp. b*40 wieca., osob. 
P‘45 wieczór, 2*81 pospieszny w nocy.

Z P o d w o ło c a y u k  (na Bodaamcae) osob. 3*35 w no­
cy, posp. 2*35 w poiuuuie, osobowy 5*40 pop., osob. 10*12.

7. T a r  n o po I n , Hr o d ów H*— rano (na Podzamcze).
’/. { B o ru  ło w ie c  osob. 6*2© rauo, osob. 11*15 rano, 

pos-p. 1*45 w poludn., osobowy 5*55 wieczór, osob. 
10* w nocy. posp. 12*20 w nocy.

Z e  S t r y j a  osob. 8*(15 rano, osob. 1*45 w po).osob. 
10*85 w nocy, osob. 12'ó& w nocy.

7. S o k a la  osobowyt>*—. g»!5 rano, osob. —*—
popołurfi-iu (ostatni i z Bełaca).

7. ,1 c ro iił  ftwl a  osob,. 11*45 przedpoł.
'/■ J a n o w a  osob. 7*4'> rano, os. 12*56 w peł. 8*2S nr. od 

1. do :il. maja i od 16. do wrześniu codzień — przez 
resztę latnw św ięta. 9*23w. od 1. czerwca do 15. września.

7, B rz u  c h o w ie  6*46 rano (ort 13 m aja do lu -wrze­
śnia 3*14, 7 24, w* nifdzielę i święta) 8*5‘> wieczór od 13 
maja do 10 września.

7. Z im n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. maja do 10,wrz.)

Z e  L w o w a  odchodzą:

l)o K ra k o w a  ocob. 4*15 rano, postu 8*30rono, oaotu 
8*40 rano, posp. 2*55 w południe, osob. 5*3J popoł., osob.
lLV4d \\ nocy, posp. l^-4i> w Jiccy,

1»0 Bod woł o c z y  a!r (z Bodzsnicaa) osob. 6*30 rano, 
osob. 51*25 rano, posp. l*or> )>opol., osob. 11*- wieczór.

Do T n r  no  p o l,*i 7*10 wieczór.
l>o C z e rn i o w leo  osob. 6*35 rano, osob. O B^przed 

południem, posp. 2*45 popoł., osob. U*!n po potod., osob. 
10*60 wieczór, posp. L'*-łl w nocy.

l ;o B J ry ja  osob. 6*2ó rano, osob. 9 '— przed pot;, 
osob, H 05 po poi ud. osob. 0*60 wioczór.

Do Boku! a osob. 10*20 praed poł., osob, 7*25 w!®- 
c*oi (pierwsisy i du Bełżca).

Do T a r n o p o la  (* P o d z a m c z a )  osob.7*42 wleciór. 
Do J j iro B łn w ia  osob. 3*3U popoł.
I)o Jn tio w a  osob. SI*lo rano, osob. 1*25, od 1 maja 

do 16 września w święta, 3*1;'» od 1. m aja do 30, wrze­
śnia 6*13 w dnie powszednie, 9*12 wieczór (od t. czer­
wca do 15. września w święta).

Do ID z u c h o  wi c  5*45 rano (od 13. m aja Jo 16 w rze­

śnia) 3*26 (od 13, m aja d j  16. września), * święta po­
poł. 2*15, (od 13. m aja do 16 września). 7*48 (od 13 ma­
ja  do 16 września) w święta.

Do Z i i u n e j  w o d y  3*29 popoł. (od 7. maja do 20 
września).

Rozkład pociągów dla rriasta Krakowa,
według czasu środkowo-enropejskiego,

i t o  K n l i O i  r  przychodzą:
2 e  L w o w a  osob. 4*39 rano, posp. T rano, osob. 8*45 

runo, osob. 1*30 popoł., posp. 2*24popoł., osob. 6*25 popoł., 
posp. 9*38 wieczór.

Z N. B ą c z a  przez Suclię 6*86 rano, 4*47 ;o  >oł.
2 B u c h y  i W a d o w i c  do 1‘laszowa 7*53 rano.
Z M szan  y doi .  od 1 lipca do 30 wrześn. 7*40 wlecz. 
Z Wi e l  i oz k i  osob. 11*15 rano, o^ob. 8*60 wiecz.
Z O ś w i ę c i m  a ua Skawinę osob. 11.01 przed po!., 

9*40 wlecz., na Trzebinię 7*83 rano.
Z W i e d n i a  posp. 666  rano, osob. 9*45 rano, posp. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 wieczór, osob. 
10*69 wieczór.

Z T r z e b  i ui 11*50 w nocy.

Z  K r a S . O ł i  a  odchodzą:
Do ii w o w a  posp. 6*31 rano, osob. 8*10 rano, osob.. 

11*— przed poi., posp. 2*49 popoł., posp. 3*Jó wiecz., osob! 
9*— wieczór osob. 10*50 w nocy.

Do O ś w i ę c i m a  na Bkawiuę osob. 5*15 rano, osob. 
1*(J8 popoł.

Do O ś w i ę c i m a  przez Trzebinię osob. 6*40 wręcz.
Do M s z a n y  dolnej od 23 czerwca do 30 września 

osob. 8 rano. 1
Do H u s i a t y n a  przez Buclię 9*05 przed pot 
Do H y r o w a  przez Suuhę 7 55 wiecz.
Do T a r n o w a  osob, 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  miesz. 1*18 popoł., miesz. 8 wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano, posp. 7*25 rano, osob, 

G*20 rano, osob. 2 pop ul., posp. -3 1  popot, posp, io wiecz. 
Do T r z e b i n i  osob. 3*10 popot

T E A T R  t g .  S S A R S S A  

(Ve f 'zv :.rtt  k dniu 26 Lipcu f5KK) roku.

Nowość! ^owcśćl

(Le5 fe tartfe)

Przy ul. Ksimierzowskiej

operetka w 4 aktacli z haletem, ńiarsa i H^umeąiiina, 
przekład A. Kitselifjjjan i

muayka W iktora Eog’e ia
A M  I .  P- t. L M ąż n a d  p rze p a śc ią " , a i t  p o i  t y t .  
<$W garderób 'e artyslJd“, a l t .  3. p .  t. , .E n  p e tit co- 

:nit4" a i t  -1. p .  t. ,, tAzysiJco dobrze1'.
Z  r e p e r t u a r u  p a r y s k i e g o  t e a t r u  „ P A L A i S  

B O Y  A L*.
(W Wiechlin grana z wieikiem imwodzeniem iloO razy 

z rzędu pt. „TI7e m a n  Miinner fesacWĄ.
O S U B Y

IGłiążę łfrenofonti 
Baron do Beangoncoy 
Marlcit ho Chatóllorault 
Markiza Edyta, jogo żona 
i.itty, ich kuzynka 
Tea, prima balerina 
Mmo Mareohal, garderobiana 
hrabia 'frenitz, adjntant księeia 
Vred kamerdyner księoia 
John „ ’ v
Fonbiełiet, wlnśeiciol hotoln 
Celestyn, kapelmistrz 
Mer z Biarritz 
Zolla, pokojówka Markizy 
Inspieyer.t 
Służący toatraluy 
Stara, jejmość 
Dziewczynka

"Rzecz dzieje się za naszych czasów 
hotelem w Biarritz, akt 2. w gard 
ryskiej, akt 3. u księcia, akt 4-ty w 

taiii w Paryżu.
Rada gminna —  muzykanci —  straż ogniowa — 

goście Kąpielowi — dzieci służba.

B ' akcie 3. BA L E T  n iladu  p. Sachsa, odtańczą pna  
Slaszio, Wanda i Adela Sachs p. Sachs i Corps de

batlct-

p. Kiczinan 
p M yszkow ski 
p. Bogucki 
pi.a  Se liuppów na 
jma Miłowska 
pm  B ron ikow ska  
pni Kasprowiczowi!  
p. h o ro c k i  
p S ie rp ińsk i  
p. Proomjio 
p F a t ia szen k o  
p. E in sap o m  
p. Podhorski  
pni Dolska 
p. K o rn a rzy ń sk i  
p. Śm ieszko 
p n a  W eigol  
m a la  Jó z ia

. — Akt 1. przed
erobie opery pa- 

(5 0 tein Metropoli-

\> r/ .ą tek  o godzinie 7 ‘/8.

ę O L O S S lS U R I T I I O » X A
Codziennie w ie lk ie  przedatuw ien ie .  h ' r niedz ie lę  i  ś w ię ­

tu dw a  przedstaw ienia .  C o  p i ą t K u  „ R l l g l s - C i r  '"  — W y -  
s tęp  n a jzn a kom itszych  a r t y s tó w  świata. Od iG lipca now y  \ 
o lb r zy m i  progrnm  T ru p a  lil iputów „MIGNON*. The  Schillys 
i Mira w >ryp- ak lf l i J teń en  wieczór nad Nilsm. „Brahma klown 
m u zyka lny .  "CARUELL, tan iec  t ran s fo rm acy jn y .  M. SCHWARZ, 

n a js ła w n ie j s z y  m im ik  św ia ta  itd. 3883
B ile ty  w c z e ś n ie j  sq do nabycia  w  lś iurze  dzienn ików  

W -g o  Flohua, ul. K a ro la  L u d w ik a  9.

jłKju wskcWi io aapytajiia 
i ^ i (iiljKWiłada Atlutiisi- 
stm sja  tjiiu) po 
K u m i i i  5  c i .  m a i  k i .

Dziś o godz. 8 wiecz. 
Przedstawienie

H f G I - I J F E .
Remlez-vous lepszego towamyilwa

2ŚT o  '7-y ZZ '  37"Ir:l

zja w ien ie  s ię  

* s -  K U C H O  W  i 
u p i o k ó w  > r y

D o a  J o a n !
■ w  p i e i c r i o  

f a n ia s ty cz u a  panfomina  
ze  z jaw iskam i.

Kadpowietrzne śpiewające
A N I E L S K I E  G ŁO W Y ,

f:wtantyczna scena ze śpiewami
UH --

Po r az pierwszy

Fata-m organa
c z y l i  poftrójż na okol  o 
Świnia w  HO m inurich .'

N a j p i ę k n i e j s z e  P a n ie
z Paryża LondyntdClucago,

rabin Azziaełia 
w ru in ac h  Castero. EiJL

Całkiem n o w y  p ro g ram
P y r e k t m  i S0IIE> ivA.

W P A U i ILUZYI
Girlanda  K alifa  z Bagdad. 
Kłoda r y c e rz a  Pinotty .  
B ielizna m urzyna .  W ę d r u ­

j ą c y  śpiewacy.

Nowość! Nowość!
Ml MOWO Lt TAŃCZĄCE | 

pąn ie  i pan io  z publiczn. I

!!! SYLVIA!!! Nowo1ct;"1' 1 

|  J o l i y  r i a s t i c % \
eUsccntryci.ii ^

ł j ł ^  &  ❖❖

Z _ i i . l i . p U L t 3 T _
 oma  !

JS. BE I

|  W państwie cisni |
^satmseęss(smiss'msa&  j
% SIGIWR HASSO |

zo sw ą  
/f  g rę  a n ty p o d ó w .  |

500 000 dyabłów.
. czyli o s ta tn ią  chwil?  cza 

rodzie ja .  lOiH

^kupuję mleko z  fo lw a rk ó w  
l r  każdo j iloścd. z dost-n- 

wą do najbliższr j s tzteyi Lo- 
Icjowej.  W  raz ie  p o t r z e b y  
dostarorę  n a czyń  p o tr zc -  
•br.ych do transportu . Łaska­
w e zg łoszen ia  z  podaniem  
cen i  i lośc i  d o s ta rc zy ć  s ię  
m ająceg o  nucLn, p r o s i ę  adre­
sow ać  do M loczarni p o d g ó r ­
sk ie j  w e  L w ow ie ,  P odzam cze ,  
ul. Panieńska  o. 4088

Przeciw piegom
pryszczom , opa len iu  i nadan ie  
tw a rz y  cery  białe j  i m atow ej ,  
n a j l e p s z ą  z i s t n i e j ą c y c h  bez 
wszelk ich  d o m i e s z e k  szkodli­
wych  zd ro t . in ,  j e s t  p o m a d a  
„DIENF.lsA* sło ik  35 ct. (sta­
n ow czo  l e p s z a  a k  w szys tk ie  
e r e m y  po zlr. 1 i 2. Pocztą 
2 s łoiki z p rzep isem  użycia ,  
p r a w d z i \Y 'a  ty lko-  u M Bu- 
k o w c zy k n  w  Samborze.  (Fi­
lia w Zakopanem). 20ó i

[ S L i a t r e e l e  budow lane  zale- 
sioue  p rz y  dw orcu  w Brzu- 

chowicacii ,  n a p r u n tu e h  T’o l ik a  
Rze.stia. — W iadom ość  Michał 
B ar to l ,  F ru n c t s z k a ń s k a  1. 12.

3GC8

ilóiesz({3iiia ’ i sklepy, g
------------ a — m i m en a  ■•■twr!

wycliow ano  dzieci 
(JliU zn a jd ą  pom ieszczen ie ,  

maitierzy.ńskii opiekę  i dom o­
wą pom oe w nauce ,  w domu 
H eleny  Kaly tczuk ,  ul. K u r k o ­
w a  lb  PJ4L

S J lo d y  lcg aw iec  ang ie lsk i ,  u- 
**" łożony do [Knowaniu — do 
nabycia .  W iadom ość w m le ­
czarn i  p. Ja w o rs k ie j ,  Lwów, 
ul. O n n .ań  ;ka 1. '2. 4U37

interesy majątkowe
i luunllowł-.

o zamiany K a m i e n i c a  m n ie j ­
sza  za  YYiększą, bl izko 

m ias ta ,  za  d op ła tą  Zgłoszen ia  
p rz y jm u je  ad w o k a t  Z y gm unt  
Lis iewiez,  Lwów, A kadem icka  
nr.  19. 4030

T~Ywa pokoje i [wzedpokój, lub 
-*— knżily o.solino, z ume
b low an iem  i usługą, do wynu- 
j ę c ia  o:i 1 sim pńilt. Po n ia to w ­
sk iego  3, wilia  „pod Sokołem" 

402S

irJMii mit.' x z i 7 i r -ittżrŶ yTs. estktt;

Cłiirissieiiia rażae.

becnie suma. 1 Z akończen ie  
od cioiiio za leży  duszko 

i przypom nij  sobie sw ojo  o- 
be jścio  w m arcu .  Tulipan.

4040

B n t p n t i r  n r - ' ' '■ ' y n a in z k i  w y  i e -  
I  u lti i ll j  dn y w o  : Mi( rfzyr iroflo- 
wa Biuro Patentowe, Lwuw I. 14 
Akademicka, 3S74

Do b ra ć  t a ,  ro w a t lz o n }  
h a u ó e l K o rc c n n y  po- 

łączouy % |tuU o j« ;n t do śn ia ­
dań, oraz  m ag azy n  ja la u S c -  
ję  jn o - a o r jm b c r s s l i i  zna­
kom ic ie  p ro sp e ru jąc y  z pow o­
du s tosunków  fam il i jnych  z wol­
ne j  ręk i  z a ra z  do s p rz e ­
d a n ia . Bliższe  w y ja śn ien ia  
udz ie la  Biuro dz ionnikuw  w Za­
leszczykach .  3885

\ k } 3 b o r n a  l i a n a  Va kilo 75 
®* "t., „Byryusz" ul. 3 Muja 

Ml. 2, Lwów. 3o5G

Walewskiej Waleryi
W arszawa, Nowy Świat 37. 

Pokoje ■/. całod/.ieiinein n- 
te/.yrriftiiietn na (lnie, mie-. 
siące. — Czystość. — Uslu-1 
ga staranna.— Kuchnia do­
bra. — Ceny iirzystępne.

3947

Fasady i lajęeia. | :
a) ! oszitkiiaanc.

oncyhient z e g z a m in e m  
a ilw okaci . im  o b e jm ie  za­

raz. posadę. W iadom ość  -M. 
E o e tae l i ,  T a rn ó w  4013

t j '  uc.

R T e l n e r a  uzdolnionego po­
sz u k u ję  znoYYodu obję­

ciu dnigiogt) in te re su ,  powi 
rzo mu nu  p ro cen t  za  k a u c y ą  
ciikifirnie i r e s ta u r a c c ę  yv Czort- 
k o w io , 'G rz e g o rz  Bryk. 4044

z ukońaźoną o-cią  
' 1 ‘ klnsą gimu. p r z y ­

j ę t y  zos tan ie  do drukarn i  — 
„Słown P o lsk ieg o *.

Ig., p ie k a rz  K u rz ro k  w Ż i- 
-^Y- raw nio ,  p o sz u k u je -p ra k ­
ty k an ta .  4 0 .4

s lysłiswafiie: tiaBfta.
M D o szu k u ję  iu s lruk  toi  a  
®- S ie in en  na s ierp ień  do 
udzielenia uczn iow i  5 k la s y  
gimn., g łó w n y c h  z a r y s ó w  
geografii,  h is to ry i ,  ń zy k i ,  
m atem a tyk i .  P .-r .  „O. J.
L w ó w . 4007
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C a ł y  r o k  o tw a > te ! C a ły  role o ; i r n r lc ! I ■ll’TTTT*ll*?T*TTTT T y T f * ą̂-j
Snnatoryiim i Zakład wodoleczniczy

B Y S T R A helska.
(Stii«\Y;s łt#ł«i I>/,£cc3zEcY-.Żyu t«e).

Vv p rzep y szn e j  gó rsk ie j  i lr  jSf.toj okolicy. N n jnow jze  u rz ą d z e ­
n ia  wodolecznicze,  e lclctroterapin,  K ąp ie le  w  ś w i e l ! *  
e l O k t r K i n e j i ,  m asaż ,  g im n a s ty k a  Icozuicza, k u r a c j o  dyo- 
t r ty c zn c .  Z k o m fo r tem  u rządzone  salo wspólne :  .jadalnia,  
sa la  k o n w e rsa e y ju a ,  b i la rdow a ,  fnm oir  i czy te ln ia ,  oszklone 

w e ra n d y  i k ry ty  deptak . 2861

Elektryczni oświetlenie vssy3tkich ufcikacyj. — Telefonu 
międzymiastowego nr. 191.

Prospektów jak o to ż  p i sem n y ch  i te le fon icznych  infor- 
m ae y i  d o s ta rcza  kazdaj  chwili  — W czerwcu 15 proc. opustu.

Z a r z a d  z a k ł a d a .

M,'. 2" oSc dz dr dr -\łr %Ł" -J- 1 .V -V - p -f- -Y -łr *■!'" ^' (i «> <*;Vt) er; o g ;•*> ,y*-o s;g> ir*«> '» ■'*> ® /y ■ 5’; 3V? *(
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LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁKO ZASTAWNICZY
Karosa Ludwika S. 3, 1. piętro

Udziela pożyczki na zastawy: 
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 
P apierów  w artościow ych  i 
Przedm iotów  cennych w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

Biuro otwarto od 9-1 i  3-6.

\e .

/eT>

' 4,> 
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I f f a m  zaszczyt zawiadomić ./. nielniużnych P. T. 
K L I E  N T Ó W

c. k. nariwornago zakładu fotagrafleziłecjo 

T .  3=31 e n n  e r  a,,
iz zakład ten objąłem na własność i nadal prowadzić 
go będę na tej wysokości i doskonałości;' n a  jakiej 

przez p. J . Hennora był prowadzony.

N. L i s s a
■celi c a ,  _ £ * łt .a ,d .« :n D ic ji :e e  1. 3 .S

L. 30.236/900.

/
O B W IE S Z C Z E N I E .

Gmina król. stoi. miasta Lwowa przystępuje do 
budowy Zakładu elektrycznego, dla dostarczania prądu 
elektrycznego mieszkańcom miasta, do użytku domo­
wego i prźfeinysłowego, t j . : do oświetlania, porusze­
nia motorów, zastosowań liygienicznycli, laboratoryj 
nych i t. p.

Prąd elektryczny wytwarzany będzie w miejskiej 
stacyi centralnej, przy ul. Pełczyńskiej, a dostarcza­
nie prądu będzie się mogło rozpocząć w listopadzie 
1900 roku.

Zgłoszenia o udzielenie prądu elektrycznego, 
przyjmuje Dyrckcya Zakładu elektrycznego (ulica Peł­
czyńska 21), która toż poci stronom interes,,.ranyiri 
wszelkie wyjaśnienia i waruuki, pod któlymi będzie 
mogło nastąpić udzielenie prądu.

We Lioowic, 3 Upm 1900. 8994
M a g i s t r a t  k r ó l .  s tó ł .  m i a s t a  L w o w a .

Zarząd dóbr w Łopatyr.ie
in.i cło sjWizwstiniS.a otiolo

iO.GGO sztuk sosnowych i dębowych
p r o g ó w  k o l e j o w y c h  

ze zrębów zimowych 1900/1. O ferty  do 15 sierpnia 
1900 r. Pośrednictwo wj kluczono. 3991

L. 493.

K O N K U I TU
Celem obsadzenia posady s t a r s z e g o  n a u c a y -  

ciela dla klas wydziałowych, z egzaminem grupy 
trzeciej (III), t. .j. rysunkowo-matematycznej, lub ry 
sunkowo-przyrodniczcj, przyprą vatnej szkoła poisk■ oj 
im.: „Tadeusza Kościuszki' w Ihalej, rozpisuje się 
niniejszein konkurs.

Płaca wynosi 1.600 kor., ewentm.łnie dla nau 
czycieli starszycli służbą 1.800 kor., a- nadto w k a ­
żdym razie 20 proc, płacy, tytułem dodatku na po­
mieszkania.

Kandydaci przy szkołach publicznych * zajęci, 
mogą za zezwoleniem Władzy etrzy/nać urlop.

Podania bez stempla, zaopatrzone w potrzebne 
dokumenty, oraz tabelę kwalifikacyjną, wnosić należy 
za pośrednictwem przełożonej Władzy, do Zarządu 
głównego Towarzystwa Szkoły ludowej w Kiarkowie. 
pi. Pijarska' 1. 2, najdalej do dnia 10 sierpnia 1000.

Kraków dnia *15 lipca. 3942

Siacya kolei:
| .jliiszyiia-Knnifti
i ZKralrtnłâ sjWjialf 
, z Lwcm 12 „ *f

z Bnicpeoztl! 12 ..! I
i C-, —tf*

P o c z ta
(3 razy dziennie) 

i ZTrsąa
te le g r a f ic z n y  

w lu ie js c u .

ck. Zaktad zdrojowy w Gaiicyi.
"W Krupatiwh 590 m. nad poziom m orza  Od stacy i  

lrolojowoj M u sz y n a -k ry n ic a  godzina  bi t  'j drosi:  K ns fa-  
cyi w y g o d n e  powozy. l i lń l

ŚrodLi lecznice. Zdro je:  Zdrój g łó w n y “ i „Sio-
t w i n k a “ bardzo si lnej  szczaw y  wapienno- i m ag n o zo -  
wo-sodowo-żelaz is te j .  KĄPIELK llkfUUAtjNK bardzo 
obtlfe w k w a s  w ęg lo w y  w olny,  m eto d ą  S c h w a rza  o g rz e ­
wane.  KĄPIETjK GAZO W 12 z czys tego  kwasfi  w ę g lo w e ­
go. S k a rb o w y  Zakład  hydrop. pud k ie ro w n ic tw em  spo- 
cya l is ty  D ra  H. K b o r s a .  KA.UIELB 11ZI2CZN11, 12Ij.I2- 
KTRYCZ^E, nwęsionie (msgage) leczen ia  d y o te tyczne  
i t e renow e .  Klimat w zm ac n ia jąc y  poda lpe jsk i  WODA' 
m in e ra ln o  k ra jo w a  i z agran iczne .  Kolii,  żenfyoa, m leko 
ste ry l izow ano ,  GIMNASTYKA leuzniezn. — A pteka  L e ­
k a rz  zak ład o w y  dr. boo n  K o p f f  z  K rakow a,  s ta le  enly 
sezon  o rd y n u jący .  Nadto 12 lek a rz y  wolno p ra k ty k u jąc y .

Mieazkruifi  przeszło 1.500 pokoi z c a łkow itym  k om ­
fortom u rząd zo n y ch  w cenie  od 1 k o ro n y  20 h. zwyż. 
Dom z dro jow y  z hotelom. Czyte ln io ,  w ypożycza ln ia  k s ią ­
żek. R es tau raey a ,  Ponsyonti ty  p ry w a tn a .  Hotelu, Cukie,-  
nio. Kościół kato l icki ,  Kaplica, cerkiowo Muzyka zd ro ­
j o w a  stu ła  (dy rek to r  W roński) .  S ta ły  t ea t r ,  koncer ta ,  
odczy ty  i hale ,  wycioozki to w arzy sk ie ,  place  g ry ,  do 
law o  tenn is .  Spac-ery w okolice  uroczo Karpat.  Rozległy 
p a rk  szpilkow y, wzorowo urządzony,  koić 100 morgo.'"  
obszaru .  — P rc k w e n c y a  w  r. 1899 — 5.02G osób.

Sezon od 15-go m a ja  do 30-go w rześn ia .  W m a ­
ju ,  c ze rw cu  i wrześn iu  ceny  kąpiel i,  pom ieszkali  w do­
m ach  sk a rb o w y c h  i potraw' w  r e s t a u r a c y i  domu z d ro ­
jo w e g o  o 95 prc. aiiźsze. — W lipen i s ie rpn iu  nie u- 
dzic iu s ię  ubogim  żadnych  ulg, j a k  uw o ln ien ia  od taks  
k u ra c y jn y c h  itp. R ozsy łka  wód m in e rn ln y ch  kryn ick ich ,  
od k w ie tn ia  do lis topada. Sk łady  w e  W szystkich wię­
k sz y c h  m ia s ta ch  w  k ra ju  i z a g r a n ic a .— Bliższych w y ­
j a ś n ie ń  udzie la  na  żądan ie  b roszu ry  i p rospek tu  ro zsy ła
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Ter drzewny i gazowy
GE1EST porllandzki
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n a js ta r sz y  ga l icy jsk i  sk ład  farb 
pokostów  i lak ierów

Lwów, Ż ółkiew ska 2.
(Telefon 286) 2293

C e n n ik i  s r r a t is  i ira iic o *

=  Rok założenia 1843. =

Beczki z farliy, Itutle 
z l i w a s u  s i a r *

C7;::3<‘gw ,  do nab y c ia  w ,Slo- 
wio  Rolskiom*.

Rozpisanie Iicytacyi
na budowę szpitala p o w sze d n ieg o  w  Kałuszu.

f  Niniejszein rozpisuje się l i c y t a c j ą  
«>Jep4© w % ‘ na budowę powszechnego szpi­
tala, imienia „ F r a a e i s a U a  J o z e f a  l . l{; 
w  f i a l n i ^ u .

O f e r t y  zapieczętowane mają być wnie­
sione d n i a  l t t  fłicB -jjm ia  IvB*r do godziny ' 
12-tej w południe.

Budowa ma byc wykonaną podług w-} ło­
żonych w Radzie powiatowej w Kałuszu pla­
nów, gdzie też ogólne i szczegółowe warunki 
są do przejrzenia.

Cena kosztorysu budynku głównego wy­
nosi 63.000 Koron, wadyum  10%.

Przed wniesieniem ofert, ubiegający się 
o tę budowę, podpisze tak plany, juko też 
szczegółowe i ogólne warunki.

Formularze przedmiaru do wypełnienia 
jakotoż wzór deklaracyi ubiegających się. mo­
żna otrzymać od Komitetu budowy w Radzie 
powiatowej w Kałuszu.

Kałusz, 20 lipca 1000.

3971
K a z  i m  t e r  z  Roj o icslc!

p rz e w o d n ic zą c y  l^omitetu budowy.

m m m m m m
Dyrekcya 'tow arzystw a budowy „DOMU 

PO LSFtEG O 11 w Mor. Ostrawie, podaje 
do wiadomości, że oferty na : m j

wydzierżawienie restauracji
w „Domu Polskim 11, przyjm ują się jeszcze do 
dnia 1 sibrpn.a, początek zaś dzierżawy na­
stąpić ma z dniem 1 września b. r.

DYREKCYA. 
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z d r o j ^ w o o  k ą p i e l o w y  i  ż e i y c z # a j .

Szczawy sionu-brcmo-jodowo-żelaziste. — Szczawy alkaliczno-żelaziste.

8253 S ie c h n  g ł ó w n y c h  z d r o j ó w .
Zakład położony na wyżynie 525 m. n. p. m.. otoczonej flóranć do 933 m. n. p. m., wśród 

Bardzo pięknej okolicy — klimat łagodny, mało wilgotny.

A pteka — łazienki — poczta — muzyka.
Wycieczki jednodniowe do Krynicy, Żegiestowa, bardyowa. Zboro’va. — Niezwykła tanio: u 
mieszkań i produktów spożywczymi. — Przy mieszkaniach kuchnie. — Dwie restauraeye.

Wody w tanie 8 el. za 40 /łaszek, 4 zł. Bu ct. za BO flaszek. 
Lekarz zakładow y D r .  A d a m  Piotroa-sht .

B h m y d i  w y j a ś n i e ń  u d z i e l a  S a r s a d  Z a k ł a d u .
itr d a n i e  / w w ó z  d o  s t a c y i  k o le i .JSa
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Jlznauy zaiidjiepszyśrcilek ilo czyszczenia zębów,

Najznakojinisze szczawy słono-alkaiiczne, Jod- 
lb^oiii i ż e lp o  zawierające. Kąpiele słone, jodo 
bromowe, borowinowe, igliwiawe, zimne bąsenowo, 
zabiegi hydropatyczno, masaż, zakład gininasty- 
czny. Oświetlenie elektryczne, wodociągi, woda do 
picia źródlana. — W roku bieżącym nowe iazienk1 
U. klasy. Pora kct/iielowa od BO maja do kouaa 
września. I)o 20 czerwca i od 20 smrpnia mie­
szkania tańsze i w tej tylko porze świadectwa 
ubóstwa będą uwzględnione-. Wodę, sól i hic/ modna 
dostać, we wszystkich składach wód mineralnych 
i  w Zakładzie zdrojowym.
S glo sssn ia  z a ła tw ia  i ppoepekta w y s y ła  opła- 

ta ie  S a rsą d  Z ak ładu .

Dr. Klemens Deoicki
237' l ek arz  i  k icrownil:  Zakładu.

Ogłoszenie Iicytacyi ■

Na podstawie ucbwąly delegacyi wierzycieli ma­
sy konkursowej Izraela Redlicha, rozpisuje się publi- 
ezną burtowną licytacyę towarów żelaznych, kredyta- 
ryusza Izraela Redlicha wlasuj-eh, zlożonycli w skle­
pie., w ratuszu brzeżańskim, składającym się z 4 od­
działów, tudzież w dwóch magazynach — w drodze 
wniesienia ofert.

Oferty wnieść należy do 29 bm. godz. 12 w po­
łudnie, na ręce zawiadowcy masy, dra M. Selienkcra, 
z dołączeniem 10% kwoty otertowej w gotówce, lub 
papierach wartościowych, albo książeczkach gal. Kas 
oszczędności.

Otwarmo ofert nastąpi dnia 29 b. m o godz y 
popołudniu w kancelaryi zawiadowcy masy: nabyv/au 
będzio najwyższy oferent, jednakowoż zatwierdzenie 
oferty zależeć będzie od zawiadowcy i dclegacyi wie­
rzycieli.

Nabywca ofertowy winien będzio towary odebrać 
i opróżnić sklep i magazyny do dnia 15 sierpnia br., 
zaś .cenę kupna złożyć do rąk zawmdowiy masy do 
do dni 3 po zawiadomieniu go o zatwierdzeniu oferty. 
Kontraktolomuy oferent ti ici wudyuui na korzyść 
masy konkursowej.

Inwentarz, według którego t v.'.uy, sprzedać się 
mające, oszacowane są na kwotę 17.000 kor. Rmokrąg.), 
można przeglądać w kancelaryi znwiadowy masy, 
tak samo towary okaże zawiadowca masy każdemu, 
chęć kupna mającemu, eod/.ioń w godzinach popołu­
dniowych.

Brzeżany, dnia 10 Jipca 1900.
Z aw iau o w ca  m asy  k o n k u rso w a j: 

D r .  M. Sc/icnkrr.
2823 Adwokat k r a jo w y  w h r r n t a n a c h

N:ąk)ude;n 8pólki wycDwiłRaei we Lwowie, Stow. zur. z ogr. poręką, —  Z Drukarni „Stówa Polskiego* we Lwowie pod zarządem Z. Hatacmskie:


